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Słynne) wieży w Paryżu. ••••••illl•••••illll•m••••••llllli•m•••••••••••lli•••••• 15 grudnia upływa 100-let· 

GUST A W MEYRINK 
Słynny powieściopisarz, 

zmarł w Starnbergu 

nla rocznica Jego urodzin. 

Bezrobotny zastrzelił córke nauczycielke, 
usiłował zabić drugie swe dziecko i sam targnął -się na życie. -

Przewieziono go w stanie beznadziejnym do szpitala 
Wsirzqsojqt:o iradedjo rodzinno w lodzi 

L6dź. 11 grudnia. 
{.gr) e.a.l:e mi.8lsto jest wstrząśnięte 

W.ezwyJ.tl~r posępną i krwa:Wą trage­
dją_ j,a,ka rozgral.a się wczoraj, około 
godz. 4-eJ po pal. w domu przy ulicy 
Podmieisktiiej 1, nia Chojnach. 

tury rzeczy n~e mogła mairzyć na we~ o I ty, oskarżenia i obelgL„ 
pracy„. Elżbieta Wołoszy:nówna s1kończyta 

Dosz.Io do tego, że obte pracujące semin~rjum. Została nauczvóe1ką w 
kobiety poczęły zlem okiem spoglądać szkole p. P1oznera„. 
1t1a przymusowe nieróbstwo ojca... Za- Tymczasem matka strac1h za;i;cie. 
częły się awantury. wzajemne wyr7.u- Na barki Elżbiety spadł cały. ciężar u· 

trzymania domu i utrzymania ojca.„ 
Ten stan rzeczy jeszcze bardziej zaog-
n~ł atmosferę.„ Kiedyś Wołoszyn u-
n~ósł s~ę ii · 

POWIEDZIAŁ, ŻE POZABIJA 

T;rlliP mtOOlej dziiewazyny, 31-letnłej 
na<uczyicielki - ·Elżbiety WołoszY111ów-

~o~:kto;~a karetka pogotowia d() Sprawcy porwania dziecka Lindbergha 
Zabójca - lei rodzooy ojciec - Jest 

WSZYSTKICH.„ 
W czorai dotrzymał sfowa. 
Wyszedł na · miasto. 
Wyszedł rano, czego zwykle nie 

czyn~. bo wstawa,ł późno i wysi.ady­
wal u sąsiada - iak on rosdanina„. Wy­
szedł i zabrnł najlepszy garnitur. Żona umierający: jak nais D.nformuie lekarz pos.e:ufii111oni SQ o6e~nie DJ !fłUDJUDji 

s~tall:a św. Józefa, me należy liczyć Bukareszt, 11 grudnia. Pol:icja new-yorska nadesłała wczo-
Się z tem. (Tel. wła~ny). raj kablogram do policji rumuńskie!. z 

by córk<>bóica mstal aresztowany. (i) Poszukiwania za sprawcami prośbą o aresztowanie kilku obywateli 

chciała go za trzymać. • 
Odepchnął ją i dodał. że mu ten gar­

nitur i tak foż nie będzie nigdy więcej 
potrzebny. Leka'!Ze do pófnych godzb wioczo- śmiierci dzii.ecka Undbergha nie zostały ame!"Y'kańskń.ch, którzy wyjechali do 

rowych niie zdecyd:owailii się wykonać jeszcze zainiechane i prowadzone są 

1 
prowiincjii mołdawslciej, gdyż przypusz­

oper~cji: \Yoł~ jest bliższy śmier- przez poliicię a:mervkańs·ką z ~elką e- cza. że należą oni do szajki. która za-
ct. nit żyicia.. nerg.ją. mordiowaiła dziec~o Lindbergha. 

Gdy wróc:i.ł do domu po czwar~ej, 
wszed·ł bez słowa do pokoiu. 

Matka z młodszą córką. niemową, 
isdedziała za stołem. Starsza siedziała 
Przy oknje. Wszystkie ~łowy skie­
rowały stę ku przybyszowi. 

Straszina trage.dtia przy u1.. Podmie}­
$ki:ej ma za tł'o - jak wiele dzisiejszych 
tra·giedy.j - bezrobocie. Jednak w 
przeciw:ieństwlie do mnyoh stra.sm.ych 
W}'1Pl3dków z te.i łataJneJ serii - tuta~ 
dom nie był t.ą ied'Yillą ostoją c.:zlowie­
ka zagnanego na śmi1e·rć brakiem pracy, 
lecz raczej odwrotnie: traieclfa Woło­
szYnów dojrzewała w ich własnym do­
mu. 

Bo teł dom ten nde był ostatnio do­
mem a piekłem •.• 

Jak doszło do te1 strasznej 'SICeny, 
która rozegrala się w jednoi.zbowem 
mieszka1I1iu W oloszynów na drugiem 
piętrze dużei kamienicY. Pt'zY tJl. Paj­
miejskiej .•• 

Aby z rorumieć trzeba sdie wczuć w 
tę atmosferę, która w rtym domu coraz 
bardziej się zagęs~c.zała, aż doszło do 
wybuchu.„ 

woroszyn - rosJanin był przed 
wojną nieźle UDOSażonym .iarząd..:ą 
ziemskim. Miał posadę w dobrach pod 
Zduńską Wotą. 

Wojna wytrąciła go z równowagi, 
zaichwiafa zupełnie jego pozycię. Wsie­
chal był do ROs)i.. pozostawtafac w Ło­
dzi żonę z dwiema małemi córeczkami. 

Pani Staniistawa Woiłoszyn przebi­
jała się Przez życie, jak mogła. Jej bo­
ga ta rodz.ina nie chciała o nde.i słyszeć: 
nie mo~li jej darować mezaUansu z mar­
nym oflcfatistą: Wołoszynowa była cór­
ką b<>gatych kolonistów z Pod Zduń­
skiej Woli, była pOzatem ewangelicz­
ką, a on był prawosławnym.„ 

Gdy żonie oornz bardziej ci<\żyło 
życie bez męża, gdy i córki noczynaty 
dopy~ywać się o oka - wów~zas Wo­
loszynowa. nrie szczędząc trudów, roz­
poczęła starania o powrót męża i Ojca 
swych dzieci do Lodzi. 

W r. 1929 Wołoszyn wrócił do to­
dzi i rodzina zamieszkała przy ul. Pod-· 
miejskiej ... 

Wołoszyn począt po przyieźdz.i1e do 
kraju starać się o prncę.„ • 

Jednak jego zabiegi były daremne. 
Nie byto miejsca dla niego w zuboża­
łych majątkach ziemskich. nie umiał 
\vziąć się do pracy biurowej ... 

Wołoszyn nauczył się szoferki. lecz 
i na tem polu nie mógł znale·ić chleba. 

Tvmczasem żona pracowała :..it;;ilrn 
iako gospodyni w kuchni restaurncvi­
nej. 

A t:Jżbieta - starsza córka -- kni1-
czyla :;:.eminarjum... Druga córka 
n:cmowa - 18-l ctnia dziś An:rn -·- z na-

Krwawy run~. tomen~anta ~ouernntu 101i[Jine~o 
Zranił on ciężko dwie osoby 
Lublin., 11 grudnia~ Inożem. Następnie rzucił się na przyby-

Podćzas- J:mnar:' u we wsi Tere pie lego 2'J pomocą posterunkJwego P. P. 
pow. łuckiego, wywo1al krwawą awan-, Michalskiego i Pchnął iO również no­
ture b. komendant posterunku Pol. Pań. iem w okolice serca. 
w Kołkach, Antoni Płócienik, który Moroziuka i Michalskiego w stanie 
pried rokiem wydalony został ze służ- ciężkim przywieziono do szpitala w 
by I skazany na rok więzienia za prze· Łucku. 
kroczenia służb&we. Sprawcę krwawej awantury ?.atrzy-

Płóctennik podejrzewd.iąc gospoda- mano w stanie nietrzeżwym i osadzo­
rza Jana Moroziuka ze wsi Rudki o no w wiezieniu. 
skradzenie mu konia, ciężko poranił go 

Wielkie pokłady złota w Afryce 
Tysiące ludzi zjeżdża do kolonji angielskiej 

Wii.el:lcie Poruszenie wywołało przed nego kruszcu. 
· Londyn, 11 grudtnia. I wiielu tysi:ęcy poszukiw.aiczy drogocen-

ldillru miesiącami wyikryc:iie wielki1ch Obecn~e nadeszły wiadomości. że 
pokfaidów zlota w kolon;i angielskiei. w;raz z Pokla.dami złota wykryto tam 
Kenya w wschodnii·ej Afryce. niiezm6erzone pokłady blendy uranowej, 

N~ miał garnituru - sprzedał go. 
Elżbieta chcia-ła rozpocząć zwyktą 

serie wymówek. 
Nie zdążya jednak otworzy~ ust, 

gdy WołQszyrt dobył małego rewolwe­
ru. 

.Rozlegly się dwa strzały: 
OJCIEC MIERZYŁ CELNIE 

W GŁOWĘ CÓRKI· 
Jedna kula przeszyła górną szczękę, 

druga utkwiła w mózgu nad lewem u­
chem. 

Elżbieta padła na podtogę martwa. 
Wołoszyna ogarnąl szał krwi. 

SKIERO W Al BROŃ KU DRUGIEJ 
CÓRCE: WYPALIŁ ZNÓW. 

Na szczęście chybił. 
J>Otem celnym strzałem w skroń sam 

usiłował odebrać sobie życie„. 
•• • Przed domem przy ul. Podmiejskiej 

•rromadzą się tłumy nieprzebrane. Oj­
ciec zabił córkę. 

Mrowie przechodzń Judzi po sk6rze ... 
Pokłady złota w Kenya są tak wiei- z której otrzymuie się rad. 

kle, Jak swego czasu w Clondyce. Na Część p6srokiwaczy przerzuciła się D • k b. ł 
miejscu, gdzie wykryto :ołoto, powstało natychm1ast na wydobywanie materja- wie o 1e y 
obecnie nowe miasto, skłaidające się z lu. z którego można otrzymać rad. (sb) wyłudziły miljon koron 

Skarb wartości 10 mi11· ODÓ\V złotych .·~Tel. w~::;:). 11 
grudnia .. 

I (t) Polnqa praska aresztowała dwie 
znaleziono w spelunc:e zlodziejskiejl:kobi·ety, a mianowicie 32-letnią utzęd-

Bruksela, 11 grudnia. nosi 10 miljonów franków. Policja ! niiczkę, Skalo i 50-le,tnią Seid!, które w 
.<Telegram własny): Przypuszcza. że ~ą to kosztowności ;wy,rahnoy.ra'!JY. sposob zdołały .. od 3-~h 

(t} PoIIcja Podczas rewizji w miesz- zrabowane z koścIOłów oraz muzeów illnS-łytucYJ ptentęzny.ch wyłudzic 1 mJil­
kaniu pewnego krawca znalazła skrzyn które były przechowy~ane u owego jon ą10 tysięcy ko11on. Seidl na pod-
kę, w której znajdował się wielki skarb. krawca. stawie sfałszowanych do.kumentów zdo 

W skrzynce tej znajdowały sie bry- Aresztowany krawiec odmówił t.'!-fa uz~skać pożyczkę h1potecz'!1ą, cho. 
lanty, oraz inne kosztownoŚci ogrom· wskazania złodziei oświadczając że c1aż nie posiadała żadnych meru.::.ho­
nej wartości. Po sprawdzeniu okazało skrzynka ta zostaia pozOstawio~a u mości. 
się, że wartoŚć tych kosztowo-OŚ.ci wY- niego Przez nieznanych osobników. 

Bandyta stracony w Poznaniu Aresztowanie komuni· 
stów w Cieszynie 

P k · d · d · ' · Cieszyn, 11 grudnia. 
onura egze UCJ3 na Złe ZinCU więziennym Policja cieszyńska wykryła dobrze 

Poznań, 11 grudnia. wym w Bydgoszczy, skazani zostali na zakonspirowaną jaczejkę komunistyczną 
Wczoraj w nocy na dzieqzińcu wię- karę śmierci. Sąd apelacyjny karę za- na czele której stał redaktor komuni-

ziehia karnego w P~>Znaniu wykonano twierdził, tak samo sąd najwyższy. stycz,nej „Chłopskiej przyszłości'. ' . ·-
wyrok śmierci na bandycie Wojciechu Pan Prezydent Rzplitej skorzystał Czasikość. ' 
Piotrowskim. który wraz z Edmundem z prawa łaski jedynie w stosunku do W czasie rewizji w redakcji pisma i 
Zdrojewskim napadł w styczniu na za-1 Zdrojewskiego, zamieniając mu karę na w mieszkaniu Czaskościa znaleziono ma 
grodę gospodarza Maksa Bartza w Gó- 6 lat wiezienia. · terjał, wykazujący, że Czaskość pobie­
rze, powiatu żnińskiego. I W czo.raj wieczorem przybył do Poz· rał od jednego z państw ościennych ifun-

Bandyci zamordowa Ji Ba rtza. odma- 1 nania kat Braun, który :W Obecności dusze na' robotę komunistyczną. Redak­
wiającego wydania pie11i<;dzv. Schwyta-1 władz prokuratorskich wyrok wykonał. cję i lokal pisma opiec?:ętowa.u.q, , a ąpra-

ni i postawieni przed sądem okręgo- . . wę przekazano władzom sądowym. 
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P l•t • . • • t • k ' 'NaJzlmnieJszy pok6J o 1 ycy 1.m1n .s rowie a mery anscy1 brld~ ~~~~ ~~~~'.~!J~ ~~~~~ 
ł • . • b 1 • ł Ó I d • nikt bez specjalnycu przygotowań nie 

Wyg 8Sza1ą mowy 08p1S80C przez ••• pU ICYS W ZJeD• ważyłby się wkroczyć. Należy jednak 
• k J d d • • k d f • d b " CD zaznaczyć, że apartament ten odz:ia1,;la Dl arzy ..• e en Z z1enn1 arzy prze 8 Je DO rzm1ą ~ sie wtaściwościami, rzadko spotykane, 

• d f mi w turopie śroakowej, - panu1e w m o \V ę a z w u m po s om nim Stale tcmperatur;J kllkudzłes1ęcłu 

Prezydent Honvar również nie pisze swoich artykułów ;:::~~riiu\~~~::.~y :.~~r~:~:~~~ 
·· · · · · · śl" d · k " T ratur. Oczywiście, że przejście w not-z histont znany Jest fakt, ie, gdy Dawes przybyt do Ameryki Jaku podnieść meszczę 1we z1ec ? · . a ' maln ubraniu z zwyklej temperatu-

Ncron wygłosił w senacie rzymskim młody chtopiei:: i tutaj dórobil sie on fot .:>entencja • .J?a wesa po~zta . w św1~t 1akl:! • ry d~omicszczenia, w którem jest SO 
jedną ze s~ych mów. wszyscy scnato- tuny, stał się pop~larf\yn! po,l_itykicm 1 „bon mo! t przyczymf~ ,~1ę do w1ększe1 sto ni niżej zera. może się odbić UJcm­
rowle opusclll ze wstydu głowy. r.rzyw~dc~ pcwncJ org~mzac~.' pohtycz jeszc~e Jeg~> po~ularnosci. I tym ra~em ni/ na zdrowiu. ·w tym też celu u.;7.~ 

W obu izbach kongresu amcrykań- ncj. Dzięki wptywom tcJ partJI, wymogł wysz,o na Jaw, ze .zdanie to wygłosił ~I ni którzy mają tam dokonać dośv.-iJd­
skiego _ w parlamencie i w senacie, . Dawes na prezydencie łlardingu, że ia- swoim czasie znany at~lsta amerrka11· 1 c~eń, ubieraj~ się przedtem, jak do po. 
członkowie winniby siedzieć wiecznie z I ~lanow!1ł .go podsekretarze!" stan!1• W ski Robert lngerwy. Goi ą~y katolik nie! dróży do bieguna północneao. W dzle. 
opuszczonemi ze wstydu gtowami, gdyż, kilka m1es1ęcy ~lo otrzymnmu nominacji ~awahał się jednak przywłaszczyć SO· wają grube kożuchy i rękawice, gdyż 
wszyscy niemal występujący tam mów na członka ~abmc~u. wydał Daw~s ob- ole senLen~Ji ateisty. . . . inacz.eJ odmrozll_iby. sobie palce I uszy. 
cy, wygłaszają mowy napisane przez... szcrn~ aut~?JografJę p. t. „.Robotmk me-- Stanowisko Dawesa p1estu1e obecnie Niezwykle niska tempe-ratura - u-
innych ludzi. Wiciu członków kongresu talurgiczny • fdwar<l Roock. Również i ten polityk trzymywana jest tam stale przy pomo-
nmerykai1skicgo nigdy prawie nie zabic W książce tej opowiadat autor o tern co pewien czas daje o .sobie ~ły~zeć 

1
· cy sp~cjalnych przyrządów. :;am w.Y· 

ra glo;m. przeważnie dlatego, ie są oni jak to. jako dziecko przybył do Amerv- dzięki różnym mowo!11 1 enuncJa7Jo~1 . . gJąd instytutu badawczego iest nie. 
w partjach swoich zbyt małymi pionka- ki. Tutaj pracowat on pierwotnie, jako AczkC'lwiak mowy te me odznaczaJą się 

1

1 z;wykty. Para wodna uchodząca wraz 
mi, aby kongres miał czas na wysłucha- robotnik metalurgiczny .i dorobił się z wielki~m. uduchowie_niem, mimo to oka- z o~dec~em ma~inłe n.atychmtast, osa­
nle Ich mało ważnych oracyJ. Inni na to- czasem olbrzymiego maJątku, ai do- zuło się Jednak, że 1 te wypociny wóz·. dzaJąC się na śc 1anach 1 przyrządach w. 
miast nie odważyliby się zabierać glo- szedł do godności ministra Stanów Zje- gowe nie są dziełem Roocka. j postaci szr?nU· Z sufitu. zwisają sople 
su w publiczncm miejscu. Żaden /, tych dnoczonych. Obecny minister Wilbur takie nie wo-

1 

lodOwe. ktore sprząta się zamiast KU· 
mało znanych cz~onków kongresu nie Książka Dawesa cłeszyła się dużą ie sic obejść bez pomocy literata. }e~o rzu. Tcnnometry rtęcl?we są w teJ 
chce pogodzić się Jedn~k i faktem po- poczytnością i znalazła duże uznanie, ze opiekun literacki nosi nazwi~ko Wtlli..t- temperaturz~ _nie .do ?zytku, ~bowiem 
zostani~ na. zaws~e .w c1en~u. wobec te: względu na swą formę, nawet u kryty- ma du Pua. Obecny minister finan~ów I r~~ć. twardn1e1e Jeszcze prz 50 st. 
go .ludz.1e ~1 angazu!ą so~ie zazwyc~aJ ków literacl<ich. Później jednak wyszło rządu amcrykai1skit~go Mils .:sam. pisz~ mzeJ zera. 
jak1cgos pisarza. ktory pisze .dla mch na jaw. że książka ta napisana została swoje mowy i artykuty, wtaJemmciem Sdf!l pobr w tern 1aboratorJum ~st 
mowy. Mowy te natomiast nigdy nie przez znanego literata ameryka1iskiego twierdzą jednak, że duży swój talent ' szko Iiwy ~a zdr.owiał 1 "fzcn ps;ze ~­
zostają wygłaszane, lecz zostaj~ opubli· Edsona. Ten sam Dawes uzyskał swego pisarski oddał on do dyspozycji swe:nu I wajądt~m n e 1łuzeJ n i ~ lkanasc e m • 
kowane' w gazecie kongresowe1, wycbo czasu dużą popularność dzięki swoim. i wierz~hnikowi, którym ma być czło~ i nut. o onywu lac ó przez en czas po-
diącei p. o. „Kongresional Rccord''. do~konałym mO\\."Om wygtaszanym na wiek piastuJący najwyższe stanowisko I tr.ze-Jbikiyc. hdJ>?m. adr w. . d 

P d ł · d · ·k. · tk , · ·t le a te oswia czenia przeprowa za 
rze niespełna rokiem ca a prasa kon!!res1~, ora~ z1ę 1 WYJ~ ow~. na·. \\ pans w • . sie w tvm najzimniejszym pokoju na 

amerykańska przyniosła niepozbawiomi tchmoneJ mo~te, w~gtoszo~cl na 1111ędz.~ Były prezydent Iioovcr. w czas1c, świecie? Laboratorium to jest utrzy­
bumoru historię pewnej mowy, która narodowym zJezdz1e katc:hkóy.r. na k!0: rrdy piastował stano'"'.isko ministra lun- ' mywane przez deuartament zaoptrywa· 
została dwukrotnie wydrukowana w rym rcprezentowat Coo! 1 d~e a. Mow„ <.Ilu zaangażował sobie sekretarza. któ- nia ludności w artykuły żywnośclo\ve. 
gazecie kongresowej. Pierwszy raz uka ta, kt.ór~ znalazła oddzw.ięk_ w parła- ry nietylko pisał dla niego mO"\ •y i arty- SzczcR"óln'e ważne są badania dotvczą. 
zara się ona jako mowa czfonka kongre- mcnc!e ~ ~a szpaltach .całeJ p1asy ame-

1 
kuły, lecz takie .załatwi~ł jego pry~vat-1 ce sposobu fakna'Jleosze~o zachowania 

su La Gardia, a drugi raz miał Ją rzeko- rrkąnsk1cJ. została rownicz napisana 
1 
ną korespondenq~. Prezydent w.~lson mięsa w niskiej temperaturze. Jak dhi­

mo wydosić Inny członek kongresu Co- me przez Dawesa, lecz przez hterata 

1 

natomiast byt świetnym oratorem 1 po- g-o może się mięso utrzvmać w stanie 
lencc. Później wyszło na jaw, że m.o~a S}•wena. sładat także dużą swadę w piórze. Jcd- zmarznictvm i jaka temperatura naJle-
ta. która porusza.I~ 1;>ewne za~admcn~c Charakterystyczne przytem Jest, ie nak i on korzystał często z pomocy pu- piej do te~o się nadaje. 
gospodarstwa w1cJsk1cgo została nap1- za mowę- tę uzyskał Dawes honorowo bli.cystów i literatów. Wic~ki prezydent Badania te maja dla AnR"li' kolosalne 
sana przez l?ewnego dz!ennikarza, któ·j tytuły doktorskie, nadane m~ przez kłl· 1 Te9dpr Roosvelt. p.rzysłal kiedyś kon- znacienie. ~dvż spro"·ad7.a ona wielkie 
l'Y sprzedał Ją Jednoczesnie .dwum po~ ka 1.mfwersytetów amctykansi\lcb. grćsowi memorjat, którego nietylko 

1 
ilości mięsa aż z Australii tub ArR"enty„ 

słom. , ' w jednej z licznych mów wygtoszo- 1 sam nie napisał, lecz go nawet nie prze 1 ny te zaś Drze wóz trwa dość dfu~o. 
Członek kongresu Soot Dulce ostat-f nych przez. Da~esa z~alazł? się zdanie,, czytał. I mus7.~ być orzedslęwziete sPecfalne 

niego lata wydrukował w gazecie kon-1 ie „Człowiek mgdy me stoi tak prosw, Yes. środki ostrożności w tym kierunku. 
gresowej aż 1 I mów, które miały być! jak w momencie. i;dy schyla się on. aby (sb). 
wygtoszone na kongręsie z okazji 200 IAV&& UW* Pi w nps;we *' 
lecia śmierci \Vashingtona. Obecnie po. 
pularny publicysta ameryka1iski Rufus 
wystąpił na łamach jednego z najpowa­
żniejszych pism amerykańskich z rcwe„ 
łacJą. te wszystkie mowy Butce'a zo­
stały napisane przez specJalnego w tym 
celu zaangażowanego literata. 

Jednym z popularn~'ch ludzi Amery­
ki, którzy dzięki mowom i publikacjom, 
napisanym przez innych. zdobyli sobie 
dużą popularność i zrobili karjerę poli­
tyczną - Jest były sekretarz stanu i 
obecny senator z Pensylwanji - Jamc~ 
Da we~. 

z od wy dostawca d wclpów 
pobiera w Ameryce olbrzymie honorarja.-Wszystkie teatry 

korzy·stają z usług doskonałego „gagmana" 
(x) Mr. Al. Boasberg Jest poważnym ' my JubilerskieJ. Boasbc.rg mlodszy, któ- J - Co ty mówisz? - Odpowiada 

panem. o szczerem spojrzeniu. Spoj- ry czuł zdawna pociąg do teatru, na- 1 drugi, - chciatbym mu za to uścisnać 
rzawszy na tego człowieka. niktby ni~ wiąz~wał znajomości z kłijentaf!li sw~- prawicę. 
przypuścit, że jest to cz.fowiek, a raczeJ , go oJca ze sfer artystycznych 1 utrzy· - Ba - odpowiada pierwszy - po 
przodujący gagman Ameryki. mywał z nimi przyjazne stosunki rów· to jepynie chyba go nie odkopią. 

Co to je;st gagman? On~ jest to dow. nież I na gruncie prywatnym. - Inny. zn~w dowfiP Bo~sberga był 
cip żart a gagman, to Jest człowiek, W roku 1923 przeniósł się Boasbcrg 'następuJący • P~w en. komik wychodzi 

- ktÓry t~rzy żarty. Poprostu twórca do Nowego Jorku I począł próbować I n~ scenę 1 z_apow1ada, ze będzie ~piewać 
d ··i ó swycb sił pisząc małe Jednostki do tca- P.osenkę. P1oser11ka ta zaczyn~ się dow-

z k •t I k owe Il w. • · · 11 cipem Boasberga który brzmi· na om1 a ma ar a Gagn~(ITIÓW: w Ameryce jest b~rd;ZO trzykow wodewltOwych. Pó7;meJ zaczą_ - Tyś ukradł ml żonę, - .ty kOnlo-
wiclu mimo ze na naszym europeJsk11n 1 on sprzedawać swoJe dowc pne parny kr d le 

pozbawiona 8 palców grum:;e poję~ie to budzi pewne zdziwie- 1 sfy. Odbywało się !o początkowo w ten I :_zJ ·k ,„ kl . 1 · k 'd i j I sposób· Boasberg siadał w l0ży tcatrzy a na europ .... Js e wymagania n e 
Dzienniki tutejsze rozplsuJa si~ o' n1a. l~o~sman Jest w az ym raz~ .na· ku 1 p~z stuchiwar sie sztuce oraz ~a:. jest to coprawda bardzo dowcipne. 

młodej angielce. kt6ra wskutei< nic- I bardz1eJ plod~ym ga~mancm. gdyz Jego ięclu i !,rateni1'!11 publiczności w an·! Boasberg jest specjalnie poszukiwany 
szczęśliwego wypadku straciła wszy'\t- 1 t~lcnt czy .te

6
z zdolnoscl~o ,,fabry~ow~- frakcłe szedł, on za kulisy 1 dzi~Jif się z' dla wynajdowania dowcipów aktual­

kic palce u rąk, z wyjątkiem wlelh:h nia" dowcip w !,>rzyn _ zą m1u r czn e aktoraml swemi spostrzeżeniami udzie- nvch. Jak tvlko dziennilki doniosą o ja­
palców, a Jednak. pomimo to. uzysbta ' niezłą sumkę od 1)0 do ,5 tys ęcy dola„, Jajac oduowlednich rad. Pocz.alkowo kiejś. sensacji, tel~fon w biurze Boasber­
pierwszą na~rodę w Szkole Sztu'<i 1 rów dochodu. . brał on pieniądze od sztuki" to Jest od ga nie milczy ani przez chwilę. Tak sa-
Rzemiosł 1a zrci.:zne wykonanie rysun- C_hociai wf~ zawód g~~ana n:e katdeJ udz1elonei' rady lub dowcipu. mo zres;i;tą iest przed każdą premjerą. 
ków. akwareli I t. p. bud~1 'Y eur~eiczynP.rn s~ecJalncgo zro- Wkr6toe Jednak fe~o ·zmysł har<llowy Płenladze. które zarabia Boasberg, 

17·tetnla Karolina Rivclt Już pr7cd zurrnema. to Je~nak suma Jego zarobków poradził mu umawiać sie z dvrekcją I .nie Przycho-dzą mu lekko, są one szcze· 
' - wzbudza pe'"r1c-n szacunek· Boasberg ć D eł1 j. rze I prawdziwie zapracowane. Boas-

dwoma laty otr~ymała pierwszą nai.rro-1 sprzedaje swoie dowcipy wszystkim po-' ura~o-.ya na procent· yr .:-ce a za zwy· berg zresztą zasługuje na nie Są sztu-
de na wystawie prac za akwarelę, I b . któ ·h i t lenie i powo I czaJ nie targowała sle. gdvz rady Boas· k" któ d b 1 d . B -
przedstawinJrtcą wiązankę róż. któr~\ Ju-, ~zzc~ti~J~~fe1·ne j:itc od sd~brego dowci: berga były rzeczvwłścłe ~a rdzo cenne. p~zepa~1vGv V z Yk~fesc~cip oast>erga, 
ry ~znało za najlepszą. uwzględr.'Mąc pu. Odbiorcami Boasmana są w pierw· a fego aktualne dowcipy w tane byłv na O BQasbenn1 opowiadają następują· 
okoliczność. ie w:•lkonawczynt pozba- d 1 t 11 k b t tea· wfd&wnl hura1anem śm'echu. Onże 1 ·k h" . p 

·I j ·t 8 tcó szvm r.ze ze tea.rzy(! a arey, Boasberga wzrosły do za\vrotnych sum. cą ce awą. istonę .. ewnego razu 
w ona es p::i w. try, rezyserzy f1Jmow1, a w ostatnim . przyszła do Jeg-o bura Jakaś pani i pyta 

Mając lat 13, p. Rivelt ulegle nie- czasie również 1 radJo. PótnleJ Bnasbei:it przestał s1 ę ang-a- ile on liczy sobie za jeden ,.gag" (dow-
szczcśliwemu wypadkowi, w czasie któ~ z usług Boasbcrga, korzystają gwiaz- ż·ować na stare do Je_dnego te~tr~1 .. a był ciip). Boasberg odnowiedzlaf. że mocno 
reg-o obie jej rccc dostały się w zebate dy filmowe tej miary co Marja Dressler. l stałym doradca k1Iku wyb1tm~1szych ta tuje, ale takich interesów nie robi. 
tryby kofa. Jednakie dziewczym1 od- : Harold Lloyd i Buster Keaton. W jaki gwiazd artvstvcznych. Amerykanie Musi wiedzieć najpierw 0 co chodzi, a 
ważnie z~brafa się do pracy i po p:w- '. sposób Boasberg wpac!ł na pomysł zo- 1 zre~7.tą maJą niezbyt wyb:ednv sma~. potem zawrze~ snecjalną umowę. Na 
nym czasie włada~a zreczn1e oł6.vk1ern. · stania gagmanem i w jaki sposób zdO'" I ~w1adczy o tem nastęnuJą.cy dow~m to odpowiada interesantka z westchnie· 
pędzlem. węglem 1 cyrklem. i był od~lorców? Bo~sberg ora.cowa! za I Boasbenra. którv orzez długi czas miał niem. 

Obecnie niezwvkła malarlrn otrzyt11a· mrodu Jako pomocn1,k w skleo1e Jub1ler-1 powodzenie w Amervce. ~A to szkoda. Jestem howtem +oną 
la zakde w pewnym domu wwhowaw- skim swel?;o ?jca w Buffalo. Sklep ojca Jeden aktor na scenie mówi do d-ru· pewnego k&mika i •11tro są lmtenJny me~ 
czvm. dla którt>~o tworzy oryginalne I Boasber~a cieszył ~le powod~eniem w I giego. . . ~o met.a. t~lr chetnle chciałabym mu ktt• 
polu)·~łowo ilustra\;jl)t u>. sferach tea!ralnych I bard70 wielu arty„ - Wiesi, móJ brat, zabił AJ Cap0„ nłA <'hO~bY trzy uowe .,iai" :w: p01Ja.„ 

stów należało do stalych kliientów flr„ na?- runku. ,, 



Przeciwko • przeziębieniu i bólom reumatycznym stosuje się Tabletki Toga), 
które usuwają chorobliwe objawy. Nieszkodliwe dla serca, żołądka 
i inny1:h organów. Spróbujcie i przekonajcie się sami, lecz żądajcie 
we wrasnym interesie tylko oryginalnych tabletek Toga!. Do na­
by..:ia we wszystkich aptekach. 
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r IJ~ w r~ ~ wi!„. „l o J[ 
'' oo · wszystkich łodzian, 

lr~n 
ludzi dobrej woli I szlachetnego 

!i)rntustODI PODJOdrti Si~ i;oro~ (ear~ej 
Ludzie leczą sobie zęby dopiero w osta ecznoścl 

serca. 
„Gwiazdka" - święto dz.leci! Czyż 

może nie być I w tym roku ową wy­
śnlOną I wymarzoną „Gwiazdką" dla 
każdego dziecka? Setki i tysiące dzle· 
c:lecych ocząt wlepionych w wystawy 
sklepowe; dziwy z baśni przybrały z za 
szyby kształt realny. W rozpalonej 
główce natrętnie rodzi się pytanie: czy 
te skarby pozostaną dla wszystkich 

Lódź. 11 grudnia. Chwilowe zatrucie kOsztuje znacznie 1 wypadku, gdy zachodzi konieczność u- tylko za szybą? A może zdarzy się 
(v) Niema człowieka, któryby w dzi- taniej, a w naj2orszym. wypadku, lepiej sunięcie zęba, korzyst:iją z usług Kasy, cud? Szklana przegroda pryśnie I wszy. 

siejszych czasach nie narzekał na kry- ząb odrazu usunąć, anlzelł płacić za l~· 1 aby w te.~ sposób ~hoc parę złotych. za- stkłch tych wspaniałości będzie mOż1ia 
żys i brak gotówki. W początkowym I czenla I plomby. <?szc~ędzic .. z nami razem ~lepią biedę dotknąć, łakoci skosztować, pobawić 
okresie kryzysu, narzekali tylko kupcy. Technicy dentystyczni również kle.·· hczni techi:iicy dentystyczni, którzy 0 - stę „Misiem'". przytulić laleczkę. ubrać 
Skarżyli się oni na złe czasy, brak ob- pią biedę. Sztuczne szczęki i złote Ko- trzy~y~a!i od ~ekarzy .d~ntystów za. słe w ciepłe ubranko, poparadować w 
stalun•ków, niewypłacalność dłużników. rony, to w dzisiejszych czasach, luksus mówiemf' i klepią r9wniez biedę liczni nowych, lśniących I całych bucikach? 
Dzisiaj kupcy już przestali narzekać. 1 na który niewielu tylko może sobie po- asyst~nc asystentk · Grodzki komitet gwiazdkowy w lO­
No, bo ostatecznie Jak długo można na- zwolić. Niedawno nawet doniósł „Ex- .Wiei.u z nas, l,{e~arzy dentystów, .ma dzl radził w dniu 9 grudnia r. b. nad 
rzekać? Jedni zrezy2nowall Już ze press" o wypadku samobójstwa, które duze w1erzytelno~ci u dawnych pac1en- "Sposobami usunięcia dręczącego główki 
wszystkiego, zdając się na łaskę losu, P'<>Pcłnlł pewien obarczony rodziną, tów, którzy. nie ure~ul0wall ra~h1;1nkó~. najbiedniejszych dzieci dylematu „do­
fnnl klepiąc biedę, czekają lepszych cza. technik dentystyczny, zmuszony do te-- Sum tych Jednak n1epo<lobna sc1ągnąc. stanę czy nie dostanę na gwiazdkę'' 
sów. Tl•le kupcy. go kroku brakiem Jakichkolwiek zarob~ W .bardz~ :"ieJu wypadka~h •. dłu~nicy I oto zwraca się do Was z apelem: 

Jest to Jednak dawno znana J)'Taw- ków. . . . . nasi .z:ib~zeh do. tego sit~pnia, ze !J.Iema Łódź musi zachować piękną tradY· 
da, że w dobie zaburzeń gosP-Odar- . - Z melicznyrm pac1enitaml - <!Per nadz.1ei, zebY:. kiedykolwiek mogli swe cję; mimo najcięższego kryzysu każde, 
czych, kryzysu i ciasnoty gotówikowej, ~tada I~k.a~z dentysta - . obchcxtz1my długi zapłacie. zwłaszcza najblednleJsze, dzieclrn musi 
pierwsza odczuwa te wstrząsy sfera się w dz'.si.eJ~zych czasach Jak z nadąu- Zarobków niema. a ""wydatkJ są. Już mleć „gwiazdkę". Raz w roku niech za­
kupiecka. Istnieją Jednak dziedziny pra- c:zoncm JaJk 1em. O s~a!ych cenach n~e- samo chociażby komorne wymaga o- pomni o niedostatku, niech w oku lśni 
cy 1 zawody, które, zdawałoby się, nie ma nawet mow:y. N1e3ednokrotnle bie- gromnych sum, których nie można dzi- łezka radości - miast łzy wyrzeczenia 
mogą ulec molochowi kryzysu. Nie rzemy za leczenie ?rawie tyle Ile nas siaj zarobić. Lekarz dentysta musi mieć się i goryczy! · 
można sobie przecież wyobrazić, ażeby sa!.!1ych lcOsztują zuzyte lekarstwa ł ma- przecież większe i ładniejsze mieszkanie Zacni łodzianie! Przemysłowcy I ro­
stan zdrowia człowieka lub jego orga- ter1ały, nie licząc nic za własną pracę 1 na tem nie można robić oszczędności. botnicy, kupcy I urzędnicy, rzemieślni· 
nłzm liczył się z takiemi czy innemi I czas, którego. niestety, ~amy obecnie Nawet ci nieliczni pacjenci, muszą mieć cy, banki, stowarzyszenia, cechy, mlo· 
warunkami materjalnemi. A uzębienie 1 zbyt wiele. Ele2ancka ktijentka, która elegancką poczekalnię i wygodny gabi- dzieży szkół średnich... wszyscy złóż­
człowleka, czy może liczyć się z kry- dawnleJ stalowała drogie. techniczne ro· net, a poza.tern większość z nas jest o- cle datki w naturze I w gotówce: na 
zysem 1 brakiem ROtówkl? Chyba nie. bnty, dzisiaj niema pieniędzy nawet na b.arczon:i rod~i~ą: k.tóra również it~z·ieś I gwiazdkę dla najblednlejszeio dziecka. 
A zatem dentyści winni być jedną z Ich k~nserwacię. . się mus1 pom1esc1ć 1 !którą trzeba Jakoś 

1 
Dary w naturze przyjmować będzie 

tych uprzywilejowanych warstw, któ- Wielu z naszych byłych pac1entów utrzvmać. delegat komitetu w szkole powszechnej 
ra nie odczuwa skutków kryzysu. Nle korzysta z ustug Kasy Chorych, mimo, J84.'IUM@~•llWMlO•AA+ przy u1. Cegielnianej Nr. 26, codziennie 
można przecież nakazać własnym zę- że nig-dv przedtet;t nie przy.szłoby im to w godzinach od 9 do 18 za pnl,wltowa-
born, ażeby poczekały „z bólami" (do- na myśl. ZdarzaJą się pac1encl, którzy Przy cierpieniach serca I zwapnieniu naczy1i, niem; pieniądze wpłacać można w Sta-

stownie) aż do ]e·pszych czasów. nie mają zau.fania do le. ~arzy kasowy. eh, skłonności do udaru i ataków apoplektycznych, rostwie O'r0dzkiem łódzklem przy ulicy 
_ naturalna woda gorzka „Franciszka-Józefa" ... 

M
l , a mogą sobie pozwohc na leczenie u zapewnia łagodne wypróżnienie bez nadwyrę- Kilhlskier.o Nr. 152, pokój Nr. 14 u na-
'tlC! to Jednak dentystom .dzlsia1 orywatnr'!'o dentvstv, ale naweit i cl w żania sie. żadać w aptekach. cm"ł•llkn hncel~rfl. 

bardzo zie się powodzi. Określenie „tle ~~~\." ·-,,·-·~r.:z~~~-~•••• 
się powodzi'' Jest nawet w danym wy- „ 

~~~fa. ~~~;~!0n:1~:iące. Dentyści ie ·· Od W r a (a ~ [ i e S i A od W 11 

A z" n Im a, 
Cl, którzy z dawnych, dobrych cza- I 't '-2 • 

sów zdołali sobie zachować nieco go. p ł • • t ł • k• ł ń • 
tówkt, zjadają Ją pomału, wtęikszość, 1 :rzes ępca n1ezawsze JeS CZ OWle. 1em, zas Ue;UJącym 
jednak, sicd~i całemi dniami .w nicopa- na pogardę i dla społeczeństwa straconym. 
lonym pokoJu przyjęć czekaiąc, często 

~~~~uteczue. na przypadkowego pac· fi. tujOllJ '1111,li lud~·i ~ ot«:lilani ni~ oli. 
\V dzisiejszych czasach odwiedza Utarł się zwycza • odwracania się przypadek zrobił przestępctlDli. 

dentystę, tylko ten, kogo dokuczliwy 

1 
od więźnia lub przeSitępcy i jego rodzi-j Nie odwaracjcie się i od tych, których 

ból zmusza niejako do tego kroku a ny. Czy idzie o datek, czy też o pracę-, jedynym grzechem jest to, iż w ciężkiej 
któremu wszystkie środki, uprzed;tio społeczeństwo w swej olbrzymiej więk- walce o byt nie wytrzytnali naporu po­
stosowane, nie pomogły. Leczyć ząb? s•zości nie znajduje miłosierdzia dla prze- kus, a bieda i słabość charakteru pchnę­
- Nie, na to sobie nie można pozwolić. stępcy, a często również jego rodzi.ny i ła ich do czynu przestępczego. 

obojętnie odwraca się od niego, nie ba- Nie odwracajcie się od rodzin prze-

Dziś - otwarcie 
wystawy Stanisława Dobrzyti­

skiego. 
Wystawą prac Stanisława Dobny1i­

skiego - nte Jest tylko pokazem malar­
skim. Nie tylko oglądać na tej wysta­
wie będziemy dzieła, pełne niezwykłe 
gO sharmonizowania barw. subtelne " 
po~iągnięciacb pędzlem i będące jakby 
delikatnym akordem kolorów, wvzwa· 
łającym się z małego. miniaturowego 
często obrazu. Dzieła Dobrzy1iskie1~0. 
który niedarmo jest ścłgJe związany z 
pracą dziennikarską, są ponadto za\'\'sze 
pełne życia. zawsze cechuie fe nerw 
artysty i werwa żywego czlowi<?ka, 
spogladaJącego na całą nasza rzeczywi­
stość bądź Pod kątem widzenia sah'•Y. 
bądź też beztrosl{Jego humoru. 

Dlatego Stanisław Dobrzvński fest 

~~z~&u~aa'!Yiow~~fiad:e:::~~~n1~e~~ 
nawet swemi miekkiemi pastel:uni, 
przemawia wprost do nasze$to 1-0czucia 
akłt•alności swemi karykaturami i szar­
żami ••• 

cząc jakie są tego następstwa. stępców, które wszak cierpią za winy 
Do oceniania stopnia winy i wyso- niepoipełnione. • 

kości kary powołane są Sądy nieza~et,- Więzień, przestępca to niezawsze 
ne, a do karania - areszty ł więzienia. człowiek moralnie upadły i dla apołe· 

Społeczeństwo nie może wkraczać w czeństwa stracony. - Bardzo często 
zakres zadań organów wymiaru spra- jest tylko nieszczęśliwą ofiarą, bezsilnie 
wiedliwości, bo ono w więtnłu·przestęp• miotająca się w misternej pajęczynie 
cy powinno. widzieć przedewszystkiem I warunków ekonomicznych i społecznych 
człowieka nieszczęśliwego, a niezawsze ginąca w sz.ponach pająka, któremu na 
.łego i niebezpiecznego. imię 

Nie odwracajcie się i od tych, których NĘDZA ŻYCIA. 

oeo• ... M•M••••M••••••••c~ ~ ~ ·-'."!~flt(llOO•$eo4HtoMeae . --- ·~ ·-------------------
11 I D 1- I Z I w ntedztele d. tt·ao 11 łltNdnta o aodz. t·eJ "' aoł. 

1 . otwarcie wystawy obrazów 

I 1 ~tini~ława ~o~riJń~~i~~o 
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• 

A kiedy stajecie przed nim twarzą w 
twarz, to zastanówcie się co czynić na· 
leży: czy odwrócić głowę ze wzgardą i 
pchnąć go na dno upodlenia, czy też 
podać mu dłoń, by wyciągnąć go z 

otchłani niedoli. 
Wybór łatwy dla tych, którzy nie 

zatracili poczucia łączności człowieka z 
człowiekiem, dla tych, którym każde 
życie ludzkie jest drogie. -

Pamiętajcie wszyscy, że więzień, od 
którego odwracacie się ze wzgardą, mo­
że wskutek waszej krótkowzrocznej obo­
jętności stać się. recydywistą, który bę­
dzie stacza.ł się coraz niżej na dno nę· 
dzy i upodlenia, 

Pamiętajcie wszyscy, że więzień, 
przestępca otoczony w porę należytą i 
racjonalną opieką 
może ątać się użytecznym członkiem 

społeczeństwa, 
żywiącym głęboką wdzięczność dla tych, 
którzy pomogli mu dźwignqć się z przej­
$ciowego upadku. 

Patronat Opieki nad Więźniami, kto 
re111u los więźnia i jego rodiiny leży na 
sercu i który pragnie z; przestępcy uciy· 
nł6 dobrego i pożytecznego obywatela, 
pragn~c rozwinąć swą działalność, 
iwraca się do społeczeństwa z apelem 
o bliższą współpra'cę. 

Zapisujcie się na członków Patrona· 
tu i pracą, drobnemi składkami i ofia­
rami przyczyniajcie się do poprawy ist· 
niejących zwyczajów, a uchronicie wiele 
rodzin od morąlnego upadku. 

Towarzystwo Opieki nad Więźniami 
Patronat w Lodzi 

ul. Narutowicza Nr. 41. Telef If<Z-09 . 
Jesteśmy przekonani. że wystawa, 

której otwarcie nastąpi dziś w .;al~ch 
teatru „Casino„ skupi nietylko ludzi , 
rozmiłowanych w malarstwie. !ecz i mwmmN**lllilmi:*Dt ••••••••••••„•••tm••11~1a&&H~1111••••••••••111•mw1111•eem1!!1111•11~&Wii#BBi3l!lltBt.D.awmE1!!llll 
\Yszystkich, interesujących się żydem l 
~-io'r·( ,..., li;t(:.re~o ilustrntorem. mądry.u i 
i.:r · :. ':'"~' w, Jest Stanlsł~w Oobrzy1iskL OPY NAll.IEPSZY 
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rffoj~ MiNJ.ATUR't O wszystkiem polrocbu ••• 
J \ -f Obniżlia opłat pocztowych -Niebezp

0

eczna 
ślizga\vica. - Dodatni bilans handlowy 

na listopad 
.Ministerstwo poczt I te1eg-rafów od I niebezpfl'czna ""Śliz~aivica. 

dłnższc~o czasu czyni starania w kie- Pa·r.owic dozorcy. nie Z<1·l}(Hninajde po-Na w es o ł o„~ runku obniżenia pewnr-ch (>piat poczt()- syp.rwać chodników pa·v1orcm łl1b pia· 

Ma
'.i.onkow?e • 1 wych. Zniżk:i 01)1.tt na szerszą skalę Jest ski<!m!... 

siedzą przy sto e, na razie niemożliwa zac.0cy<lowan.o jed· *„.* 
- Jak,~ę czuje~, kochan:e:-i ••• - pyla mą:ł. ! n~Lk, że , w I3il::ms hamllLt zazraniczn-c~o Polsl<i 
żona ~iilczy. • Od stycznia nlmiżone beda oplaty za zamkniętv zost~il w li:-t9':>ad:zie r. b. sal-

Nr 315 

,, _[/[,ni ina rmllłl'llC! C'f!rę/ 
-Uuf.. bo oJ ,.,.„,/::.~"'o 

- Gmewas.z się ".a mnie?- listv polecone· dem dodatnkrn w w_no!wśd 21 miljo· 
2ona ~otą.l<UJe_ ~!ow.ą. • • ? Do-tychcz:is w obrocie wewnęt~znym n:i nów 892 tvsi:.we zt1Hych. Anny Ondra 
- A czy '.11ozna .":1edzil'c dlaczego.··· list pokcony n::ile1pinr.o znaczek za 60 Z iększvl się m:erlz:y i·nrcmi 
- Z11pommalam JUZ dlaczego, ale nie mogę g-roszy, od st~·cznia zaś wystarczy zna- \.Vj'WÓZ ivcda i cul<ru. Ukcie się w nowym fi m;e 

c:l te~o wyba~yć.., •• czek za 50 RrDszy. zmnikjszrł ~ię natom!ast \~'):1.v:óz beko- (lu). - Jeid·ną z najpo.puforni•ejszych, 
. • Usty polct:one wysyfane zagr=-.ni•ce, nów. nawozow sztucznych I JaJ· J.ecz ostatnio dość· rzall.W na ekrat1i·e wi-

Upowei- lubi czasem udirwać bohnlcra. pozosta.JU\ bez zmlony. .w dzi·~Llzi~1ie. p~z~wozu ~<11~.otow:rno i dzianyd1 11;wiazd filmowych jest św:ct-
Wczor.af n11przyldad opowi11dał w towarzy- "•"' zwtęks~erne się 1losc1 przyw1ez10nego z I na Anny OncLra, czaruj~.;a swą uroLlą i 

stwłe: . Ze ws~ystl~ich rni::ist ~Ynnoszą ,iuż. o zagranicy . , . . I misterną grą. 
'--:-: .Wro,brafclc sobie państwo, ie pewnego ma ug-u ra~J I z:my. \V c;ai:;u · >sta tr.ich tyton!u, slcdz~ l nasirm,, Znakomita ta artystka nakręca {).])::c-

d.ni!' po<lc:iii.s mej pod.róży mialem nnstępclncą kilku dni paual Śilif'l!. który naty·chmiast zmni·ejsz:vt się natom1;1St przywoz wet- film t. l(iki''. Oto jak }~1J1en z 
przygodę, • .' Chodzę sobie bez broni, gdy nagle ie·d·nak tnpr:k}e. twrrrt'.:\C btotn na uli<:;:ich. ! ny i odpadków, bawclny i futer smo- ~~~·enni1k~;zy ;~u~rani·cznyt.:11 opisuje pra 
patrzę .~ pnecle l!lpą wielki ty~rys„. Dzielilo Chodni·ki i i'eztlni€ p.o.krv_·wa1'ą się wair- I W'"Ch. 
nas ~aledwfo P,ięć kroków„. -' ce nad tym filmem. 

. . - 1.11 stw::i 1nd11. wc:;k 11 trk czN:0 nnwc:tC1je _ J·estes'my "' at·eli"Pr 1·e·,nc·i· z 
, - Dć•prawdy?, •• I co pan zro 11 •H • „ w u 

I - Nii:: - . Sp«inałem na niego pogardliwie, naj1dckszycl1 \VY(lll!irni euroncj<;{dclz· 
odwróciłe'm. się"l od~z~dlcm." Nakr~t.:a si-ę włilśni·e film z Anny ()rurą 

··- Gd.Zie t.o było?- W pustyni? ••• W diun- - „Kiki". Od czasu d,o cza:~u rozlega 
tli?„. s.ię donHJ<.~nv głos rcżrscra Lamaca· 

- Nie." W ot:rod.z.Jo zc>olo~lcinym. Lecz oto staje przed n::rn1i w 1.:ntej 
•„• swej krasie filigranowa Anny. 

Innym rm:em Lfpowcr opowiadas - Czv pan po wywi1d? - zapvhlje, 
~-PMiali>m wezoh1J z Mayerem st:ras:zną awnn„ ukazując w uśmiedrn dwa •rzędy ślkz-

turę.„ Dałbym mu dwa rll'.ly po pysku, gdyby nych percłe.k. 
mnie< rtie zatr~ymati.... - Tak je-st... Interesują nas szc.ze·-

- A llto płW<l utrzymał?„ gófy pani nowego filmu„. 
- .May~r.' - OtM ~ram w „Ki~d" rok hicdn.rj 

Małionkowie 

fubUe1'5k11o 

•.• g-irlsy, która chce zostać g-wiazuą. Na 
iah"2:ymują się przed wystawę ~ceinę rxal11;nę się r>rzod.os~ać p-0rirzez ser· 

- M.;żusiu - p<lwiada Ż()nusia - kup len 

płerścl-0-nclt z brylancil.iem ••• 
Mąż kiwa prz~cząco głGwą1 
- Oszalałaś!._, 2.0{10 złotych za la.łti pier· 

łclonek?„. Nic mam pieniędzy!." 

_ Al~;;, ru6f drogi, p,omyśl, ile zaoszc,zccdzę I 
na rękawk.:d1ad1t. •• 

; .,.. 
. * 

Spotykoią się dwie ,,serdeczne" przyjaciół-

ki.' Jet!n11 i;wwiad1:11 
• ~•Oty:'U'ie nwa!asz, zoslu, te mojemu na.· 

n:cczonemu znacznie lepiej z brodą?.„ 
, '7.:,0,ffr~i$~e 1.„ Widać mncj lwarzy?.„ 

' r ·----

TEATR MIEJSKI. 
POżEGNALNE WYsTf;l'Y MARJI MODZE· 

LEW~KIEJ. 

D~iś w ~ied,zi.elę o ~v<lz 4-ei po poł. (po ce· 
nach zniżonych) 1 o 8.30 w ecz. poiegnalne wy­
.stępy M.uji Mo.dczJew!Okiej w nicuówuanym -
11 J1m i JiJlu". l1~·dzic to bellvt:!lędnie o~tntni 
d1.ień ~Okil!1ny :mikom l~j a.rty>Lki, żegnanej z 
ta.Iem prż..:z calą Ló<lż. 

W pun:vdzialt?k mdmierlclnc arcydz=elo SI. 
Wy,~pian:;ik-ic.~-0· „Wcsc.lc" w premjcruwcJ ub&a. 
dzi~, . 

Jul na u.koń'cze'fl'u m-0in\owann. z wielkim n,1· 
kła.deni pra~y. głośna gzluka najzdoln:eisz_,,~o 
wspólcLeisnc"o pisar.t.a ro.syj;ik1cg-0 T rcliwlwwa 
„Kr.l ycz.ci~, Chilllr'', 

Ta.k ie ~>~gl~,-tu na problemy ;i.awnrle \V tej 
sztuce iruk i c;c-kJ•wą konc.:pcję im"c~nizacyiną I 
L. SchUlera, „K r tyczcie Ch ITTY" slauow1ć bi;dą 1 
prawduwy ~w_,n..,mwt a.rtysl~·czny. 

zapewnia zdrowie! 

Fabryka Chemin:no • Farmaceutyuna 

Or. A. W A ND ER, Sp. Akc. 
KRAKÓW 

Ceny: pui;zka 125 gr. Zł z·so. 
250 gr. Zł 4·30. soo gr. Zł 1-ao . . 

Do nabycia we ws:t)':łlkl<h apteklach 1 droQerJuh.-Pr6bv I broszury wys)lll się bezpłatnlo 

ce dyre·\tora teatru. Po liczn\·ch ri:::ry­
pctjach. 11desznyd1 kawala..:h i po cd­
śpkwaniiu szere;:;11 pln:-er;ek 

z1v.rcfożam •• • 
Zr10bvwam ~ławe. 
1§§1'.J ).WHJ&łW4WWiffRMM#łrt42--4!Jlftł 

RPARftTY FDTOG~Qfl~ZHE 
J. Morgan~trir 

15--1 Piotrkowska 40. 

Reżyser Sternberg 
opuszcza Amerykę 

(111). - Pisn 11 <1mervkaf1skle zam:·e­
~zczają sensacyjną wiadom11ść o tern. że 
reżyser Sternberg- nie odnowi kontra.htu 
z wytwórnią .. Paramou1nt'' I 

wróci do EllTO/JJ', 
fak wiadG1110 Sternberg- był twórcą 

w~z.rstldch rmnvie o~m1z6w Marle-ny 
Dietrich. ZaL'hnd zi \\'l!"L' pd::i nie. ~z\' PO 
wvieźc.Jzi.e Stcrnberg:1 nie za~aśnie rów~ 
nież gwi::izda Marle·n\'. 

Naog(il panu}e prze!kona11ie. że Mar­
lena ni·e została należy·de wrlrnrn~t;,rna 
prz.ez Stember.{!'a i 7.ie możn:i bd1 •bv z 
ni>ej je:s7;Cz.e wrdobyć niewątpliwi·e war­
tości artystyczne. 

Na wyip::ide1k wvjazdn Sterrihcrga n,o­
. w,rm rervserem f!lrn6w M:irleny Ilie-

~':t'VWW\l'M'm@li'i' '-www• 'a & uevewłflit.1iiw~' tri-eh byłby znakomity ireż~1ser amery-
lE;\TR KAMrnALNY. I kański 

DzM o i!<JCU. 5-ci po poi_ p.o raz bezwi~lędnle n i fi a T ~ • ROF[Jen MrrmnuFana. 
ostatni arcvwe&<>Jy „Rt:·Ulbrand\ na &prLedaż" .z &U . „ W u Uł9dll':S Aif'1 ... &b. 7{ J l [\I! fiv<'"'-". 
Mochal.:m i.nic.iem Ceny zniżone. • . ~~..::.:...~ „ ~ ~·~::-""_»~~. lhv6rca <'1'-razu „Dr .. eky 1 i 1r. 1 

DZ:.~ i dni· nMtępnycli wie<:L. w <la.lsz:ym oią- ~ dl 
gu b~·wi pulilicz.n.ość, lry~kajiic;i humornm i wer- PROGRAM LOOZKIEJ ROZGL0.3NI I sko p. t. ,.Igraszki trafu i moralności" po ug I 
wą, ko•mc.>d.j;i w,pólczesna Kiedrzyń,ki~!,\-0 „$zc 1 ę .PULSKIEG(.l H·\D.I·\", Tr:.stana I3.·rnarda. 

l O NIEDZIELA, dnia 11 g, odnia J?32 r. zo.00-21.00: Konc"rt popularny. Wykonawcy: 
l;~ie.oc1.;1111 j'.' ,w Ny~nrni"k'!l wr:~'rn(t" un~_jew 10.00-JJ.45· Tran.i!•lllhSjl N.1boi.en,twa ze Lwow:i. ·Ork)cstra P. R pod dyr ,I, Ozim:ń,k•cgo. Mie. 
&•deJ, „,,_,,r~<ICJ, ie .zia O'WSU-CJ, Ul'yoowicz.a, ll 58--17L1'' S s l WarsLawy be1'nał czv.sław Perkowicz (tenor) 1 Ludwik Urslein V--tl « S 0 l ' lnir»• 1 . - ,: yi,ua c:i:asu z , , 
n.iv 1.e„o, zu er a 1 ·--. z Kra•k('IWJ (akomp 1. 

! ]2.05--12. IO: Odczytanie ,Jrogram1u na dzień hic!. 21.00--21.10: W>adomośd spo. towe z prowincji 
TEATR POPULARNY (Ogr()clowa t8), 12.10--! 2. J 5: ((o.mun ·kat ruelcornlogiczny, i W;rszawy. ~ 

Dt;ś o g()-0.z. 4 !>O poludn,1 i 8. t;; wkczorem 1.Z.15-1-1.(}{): Por'lll~ syminn1cwy z Filharmonii 21.10-2:.'.l_IQ: Lhl<iy ciąg kon.cerlu popularnego. / 1~1 

2 prr.cd~la·w:„n:·a pe!nei humoni operetki w 3-ch I \\'arsz;1w~ki<;i. Wykcm<twcy: 91kic.s.tra Filh. !22.0()-22.55: 1'1uzvka tanetzn.1 z~ Lwowa. ~(,i/J 
&kta.ch „Lady Ch?c" I3,Jdy do nabyci.a w Ka- po<l dyr. httza ,'l.\ah!era. Ct>llclte Fran.z Z2.5S-?.).00: U11c;do-1<·y l<o111un1.k~l Pań>lwowy „ /,'f/. 
&ie zamawiań w Biune „Orbi.s", Pi·otrlcow-:;ka 65 {skrz.}, Wa1da ŁozińGka \.sopr.) i Miecz. Sa- Insi. Meteor. 1 komun.kat poli.cyiny ~~ "ł 
Tel. 10101 o<l ~u<l·z. 9 dol po pO'L, w Kasie Te- lecki [enor). 23.0()--24()(): Orlueslra cygaiwka.z Domu Fu- ,:~i-,J 

a.lru od g.0<l_„ 10 rELrw d-0 10 w eczorem. W pr-zerw,e: „z zagadn:eń hi:,!iej1y pracy kiera. Jei.t:i. nic \\ ada \V Pvflclu _ to »t<•i inny 

W przy~otowan~u po.d retv,..,?rią J. Pil:i.rs.kie- kobiet" - wygi. dr K. Dąbrows.J..i. AUD\'C JE potrafi tak ~z<.:~<'l!;~ilo~vo ·inr v • ~·'l·' 'wru~klll 
go, niezwykle de-kawy i c:fc·kto,.,ny •nel<:>dn°mot l~-00-15.oO: Pn,erwa. , ZAORANICZJ\'E. Waszei:o lo~u 7.Hl~ 1 DTlt'7.nH.:•J•ri -~-
w 9-ciu obrazach pod tytułem „Niewinnie ska. l;:i.o0--16.GO: fl'\alyka popularna. . z . l i h I , 

z,any", któr•"o prem 1-~ra 0.dłi<>dzie idę w przy- 16.00--16.-25: P_ro. ~rarn,dla mlodzezv.; . 12.4.5. \Vlf:Dt'.N. Koncr-rt symfoniczny. . amie !icow ezn atiHt' 1--:•t\n.:~ 1 -1 •_z,,.·,cz-. 
~„ w -. 1 1 1 d t d k „ ->. ., • . nie> a11al1zc-horo,k;1n okr;s„1:~ „, 1C•" ~v.:.a , 

ułą s·obotę. a) ra11s1!1:~1a. z_ ~'" wwa:. r.a 10 ygo nr . . b.00· KOI f,Nf-fA( 1A. Ir. kotll'Crtu sym-, nrzeznacze11ia N:iri~ać •11·1; r1•k I dato: iiro-
„Co s;ę dz~e:e n 3 sw1t.?cic' w op.rac. Wil- fonkzne-~o z. Oud-h:llow-P;tlaeets· dzenia. Załaczvć na ko~ztv k„ "~Lir. ine 

PRZEDSTAWIENIE DLA DZTECI. b) F~~~·;~!!dka Waclawa Frenkla p. t. „Nie 20.00. \Vlt:I){:Ń. „D~1s \'eilcltt.'nrnaJel", i przesvlkc nnc7towa zł. I - 'l.•11 '" "'" 't"\\e 
Dziś o godz I:? w po·ludn.e porn.z ostatni było wa.s - bvł lis''. operetka Hellmcsbcrbcra. Adres: War~1awa - Betlm;.„iui li. 

pt'lzepiękna bałń lalfltastyczna w 6 obrazach „Kró 16.25_ 1645, .Płyty ~ramofr>:i-0we. ?O 0_ Bn~LIN Tr kor> ·ertu z Filharm W. J \ffdo. a"trolo~. 
lewna Śnie·;ka i 7 karłów". K 16.45-17.00: „Wiadomości przyjemne i poty· "' · .J. . : .· • · • •• 1.; . • Każdy z zi:fa,zaia· ,---- I 

BiJety od 40 1tr. do I.SO do nabycia w a,sie teczne". ...f3erl:11~l1!CJ. . . " cych sie niś1111enn1e I3ezplatnv kup"n 
Teatru. 

1

17.0()-17.55: Rec:tal fortepianowy Juliana Ka- 20 . .:>0. Mt:DJOLAN· „Ks1ązę Igor , opera I luh osohiście otrzv111a __ _ 
ro.lyi Borodina. 1 NllME_R LO~U loterii. Państwowej wyhranv 

TEATR PO~Ut,\RNY W S ~1:1 GEYERA 17.55-18.0o:· Odczytanie programu na dzień na- ?0·30 Pl(A\JA. Koncert kom•Jozytorski: z1111ełp1e hez111terc~nwnie n rzez "lrn11e1-:·1 a-tro-
P1otrk.Jwska Nr. 2Q:i. s.tę. ny • J · „ li b . • loga Wacława Pvfic!o na za"tdzie obiil:ze11 

Dziś w ni.e.dzielę o ~odz 4.15 po poł. i 8 JS !f;.00-J9.00· l\fozyka z kawiarni Ziemiańskiej. er:n 11 a:\: a. kabalistvczn~-ch a"trnlogji 
wiecz. orerń O•Sl.atn:-e dwa przed.!:L»V ~"li·? arcywe- Ork e6\t~e Karasińl!kiego i l<'łtaszka. 120.45. l(ZY M ... „Owiazd:i ekranu", operet-
sole\lo wi2ow'1,ka p. l. Awa.nlur:t w Ra1u" w wy- 19 On--1<l ?o R~z,m1toi~c~ , ka Gilberta. j[!!~l!!~l!]l!Jl!l!!łrtJl!J!!:lt!Jf!l[!.lei 
koPaniu ca'e~o ze~polu. -j 10 ?n !9 25: Wiadr1mn~c1 S."ortnw~ z ł.odz.. _ N N O f 

Ceny od so gr. do 2 zl . 19.25-19.55: Transmwj;i z Krakowa. Sluchowi- 22.0::i. LO DY R.E . Koncert sym' 



Sensa jna powieśt współczesna. napisał specjalnie dla „Expressu" .IERZW DAH 

STREszczn;IE POCZA mu POWIEScl I - Również nie zastałam... ' - Jak sobie dasz z nim radę ?„. Szofer i baron snełnili rozkaz i wy· 
Pe1\ n~j dżJżystei noc.v dok1on~no nie- _ 1 0 gorzei... PrzyJdż do mnie... - Umówimy się z nim w starej ce· szli z auta na pustą· uli.cę . 

.sa_mo\\1te1 zlmit.!111 na ~0Jrn1e1~K·cJ s,ws1e Już coś wykomb'nujerny„ gielnl za miastem ... Auto zatrzyma się - Pla1.:kiem na ziemię! - padł dril· 
Ona1a niezwvr.le1rn znboi-twa padła młoda . . • . . . d I k z t · · k · k N' d ' ł l 
it: zue 1 t:iJna hrałl111a Wilska która zna· 1 Baron sp:.eszył . się ogromnie. Miał . pcwme z a e ~„· resz ą. JUZ mrn za- gI roz ·az. - ie po nos:c g owy· 
Ie~iono na~~ ortr_w1<1tana do ~0111a ,.H:ahit:i ~ Pc.w1~:e ieszcze j,akieś sp~awy qo za lat-) p~da .. : ?~rępuJemy go tylko sznurami, Życzeniu bandytów stało się zadość· 
\\1bha Li.1 la u:Ju,zu11a. w r~hu icJ zna.e·, wiciJ!a a na szostą musiał byc u Sza- nic więl:eJ·.. Gdy obydwaj - baron i szofer - poło-
z.ono strti;p~k 11;,tu. illSanegu <lo Leny Po- l - . . z- ' bi d . . I . - A 1"eżeli nas pozna?.„ żyl.i się na ziemi, bandyci uciekli w stro· 
n:Li,k 1ci. a~sa... a raz po o e z e pozegna sic -

Purch>bka jest biedna. lecz uczciwa z Leną i odszedł. . . . - Włoż.ymy ma.ski.„ 1 
Inę miast~. . . 

dz1cw.:z) m1 Na nia pada po.:zatkowo p1J- Lena \Vyszła prawie zaraz za nim. . - Zamaskowani bandyci .. „ Masz . Po k.tl~u minutach b~ron .odwazyt 
dc·Jl'lenie o ut.!zial w tej potwor11t•j zbrodni Stefan ispacerował po p·okoiu z zało- niezłe pomysły„-. , . się podntesć głowę. Na ul •cy n11kogo nie 
\\'i'1liomu bowicrn. że hrabina przed śm1cr- z'ot1"111i w tył rękon1a. Kon1binow"'ł ·--1 - B.ła~am cię, uczyn to dla .. mme.„. tyło. ' 
cia 1•11ała wyjawić jakąś taje111nh.:ę. <lot\'· "' " ł L W I k tk 
cza;a żwa Leny Taje111111cę tę zabrała 1cd- lecz nic nie mógł wymyśleć. Lena był~ - p:osi .a ena. - . 0 ę tp niz .s u 1 Wstay.r~j! ,- .zawołał ~o szo,fe~a. 
ncik 1.c soba do s;rohu... , zrozpaczolla. Gryzła rąbek chusteczki wręczenia ~aronowi tych I stów.· Obydwa! za·częh ..yzyw~c pomt!„Y· 

l.c113 ma n~Hzt:cz~111cro. - doktora Ste: i w pewnej ·hw:li 1 Y bł snęły w jej - Rób Jak chcesz„ .. - · rzekł wresz- Baron wyC'1ągnąt z k1esezn1 rewolwer 
fana l a'cdi!e~o. ~.ti-.ry Ją porzuca ~,:H ,, ·I c z Y cle Stefan, podnosząc s::; z krzesła. i kazał szoferowi szybko zawró~1ć. 
z::tko:i1JI s•ę w DH;knei artystce f1łmow·e1 o~zat: l._ Lena s 1·r nr na ze"'arck Kwa- , b ł d L) d . 
Wicr7.e I u·:holskii:i. wacuiacej w wnw{\ro1i - Zcby tylko Anastazy nie dow'e- po z. a. f'> • • • • Al~ pogon ~ a na. aremna. uąn yct 
,.I<ull-rd:w· \\'lak1.:1clem tei wytwórni it:5t dział się.„ _ szeptała przez cały czas. drans po .. czwart~J. Żegota n1e. ,dzSwo~ 11. uc ·ekli. kryjąc się w ciemnych zaułkach 
Mueller. szp'cg niemiecki. ( . . i li ·i d Postanowita do n 1e~o zadzwon1c. łuzą- przedmieścia 
Cal" wytwórnia ic>t gniazdem sznicinw- J.~oJe zasta~aw a s ę na tJ:f!! co ca odpowiedziała jej że pana niema i B d. ł · d · · d " 
skun a du tej b'.1ndy .Prócz l\\uellcr~ o~az czynie, l~cz .111c ~odn~go uwagi nie . szcze ni b ł w domu od czasu ich _ . . , aron u a ~~ czemprę .~el .. 0 naJ· 
\\ 1cry l 11cl1nbk1ej na:eźy Jeszcze „rczr- nrzvchodz1ło im na. mvsl. Je. e y ~. tl1zszego kom 1san~tu. Qpo\\ 1edział dy· 
ser·· L C"hman. A czas mijał. Zbliża fa się czwarta wizy~y. . ' . • . . . żurnemu prnodownikow1 o zaszłym wy 

Dtkk1 poJstcpowi Mueller wcial-':a Len~ i . z'· „ i •. "ł Nie zastanawiała się ]UZ dłuzeJ. Za- ,H.iku 
do w\ tw(;;ni. chcąc z niej również uczyn;i.' g-o<lz na. _c.r.rota n~ uzwoni · .. dzwoniła do fabryki. Poprosiła barona p · ·, i · , · • 
szp·e~a Lena - nie podcirzewaJąc nic zie· Lena zerwała się z kanapy, zbl1zyła do a aratu - Mam wrazcn e, ze .o była. spraw 
gc~ ~ z:1uf~!? mu i wµaJia w sprytnie za - si~ do Stefana i kładąc mu rękę na ra- p~ c'hw.iJi oznała głos męża: ka „Fant?:nasa'„. -;- dodał barD!1· 
st;1\\ ~orc rnm. mion~ich. rzek tu: · I ti Il 1 P -· Ktoz to Jest?.„-zdz.wt.ł się ptzo-

\\ n1„:v zr1krada się do poselstwa Iran- St ,1 · ,·d · ż ż · d I - a O.·.. downik 
C'\1 ''.S n~o i zabija attache \\'()]<kowc,o. wy- - ' 11 \l(IJ \\I zę. ]U . e m.e u a se - Czy ·pan baron?„. - zapytab . . . . .. 
kraJrd.lc iednocze<n c z b'urka w~żn~ uo-

1 
nam zlapac 7.egoty 1. spra\\:a 1es! prze· zmienionym głosem. nie siląc się wcale ~ar~~ w~a~e!11n1~zył go w tres~ w.c.zo 

k11mentv. \\
1
szn1ko to miał~ b)-ć ,:.ra fil· gr:rna ... Wohec .tego 1nac~eJ musimy t_i.: na tę zmianę. gdvż 2 wielkiego zdener- ra1.sze1 i. dz1s.1 e1szeJ rozmowy teletom ... z· 

mo11.i1.. !cez oKatało s1e rze-.:zsw1stosc1a„. spr:-iwę ztihtwić.„ Musnny przynaJ- . ł . ' b . ł · t . l . neJ z taJemntczą damą. 
L . . . . . 1 ć 1 . wowan1a g os JeJ rzmm niena ma nie \l."' . d . t : . ... 

cna r.1e .moze s.1e 1uz wyzwo 1 z tyci miPcJ przeszkodzić Aiiastazemu. aby T k . t . Kt . - vięc pow1a a pan. ze owa a1em-
olmiln~ ' 11 sit.!<'!. Muell<'r ucn nil z nic ip(lźn!f swói przviazd Musimy go za· --: a ' JCS em przy aparacie„. 0 nicza dama przyjęła pana w budzie•' 
!'.W'3/Ue fi!mowa - [ne Hey - a gdy <.pel , ' .< .„ • mówi?„. ~ ? „ 
nifa już swa rolę szpic~a. z-.\·inal przcdsi~ trzymac za wszelk~ cenę.„ _ ,.Fantomas"... .._,załas~_. .„ . 
~ or.,:,two I ulotnił s1.c wraz z L~l1111anne111 ' - Dnh~ze. ale Jak?.„ . Chwila ciszy, wreszcie baron zapy - I ak Jest.. . . • 
11'.n11111. Ale. c1.:t~lc 1cszc;i:e ma Ją na o!\u • Lena m1Jczata. \V1dać bvło. 7.e ma t J· - Ilobrze.~. zaraz Slę sprawdzi„. 
nie pr;:c,jJjC ]V] s1a11(;1;'0WdĆ. . . t ' j t ·Ik b . I ł ś a . Odd . ł Ji ,; t, d . . 

\\'ykririt-m ttJ ,z;i.iki szpi('~1Ji\·<;fdeJ zai 1uz i;o ~\' v. flan, y o 01 s .ę go no _ Aha„. Słucham!... . zta . po. c.an ow z wom~ przo 
mu!ri ~•e, trzt:i. d~tl'klvwi; _ Jan .żc,_,ita wyrow1edz1cć. . . . _ Pan miał być u mnie 0 szóstej„. dov.·n1kami p0Je1.hał na uJt.cę Lu.om1-er-
Jan11,„ <ir;wt 1 \\acław Kaleta , Stefan wyczuł JeJ mvślt. _Tak wiem 0 tem. Redę ską w celu przeprowadzenia obławy . 

. ~a~eta zakor!rnt sic V:. Wier.ze Tuchnl- - Chcesz •TO siłą zatrzumać? Al . t ił . . :„ Baron zaś z dwoma policjantami udał 
skirJ i ot.! tcr.?;o c7.::tsu rmuei sum1e1111ie spe!·• , . ' , ..., J ••• ~ na!' ąn a pewna zmiana„. : . ~ . ł . • 
\la swe obowiąz!d. 1 PoLlknda dową. - Mianowicie?... s~ę do. lok~lu ~za asa celem aresztowa 

** , \Vzruszvł ramionami. - Musi pan przyjść natychmiast„. n·1a taJemni~ze1 damy. . 
* - M6w śmiało-„ Jak to sobie W}.,. - Bo co się stało?.„ . Działo się to wszystko w tym eta~ 

1.ena po nieudan1·m z11m~cl111 !l:imohiii- obrażasz?„. • _ Nie moge panu powiedzieć.„ Jeże - sie, gdy L'ena i Stefan, wyglądającv, jak 
en 111 zn,it"·da s•c w P3l~rn barona l?e.!!ena. L I r ś · ł ~ · p t ó · h 1 l d J.16rv irdnnczl·<nie jc~t wfnściriclem wiei- .cna na >ra a mia O:.CI. rzysunc,;: Jl zależy panu na tych dokumentach. para artyst w. graJąc~c ro ę )all Y-
luroi f.1h· 1·ki w r~hrn-e t•:j zredulrnwnno się <lo niego bliziutko i zaczęła wyja.:.- zechce pan zgłosić się niezwłocznie„. tów w kiepsk ·m filmie, napróżn-0 cze-
w·e!u robtitnil\l'nv. mic-dzv innemi równ:l'Ż niać:. - No„. trudno„. zgłoszę się... kaH pr~ed cegielnią. 
Kotae?l<a. l;t;'.ry 11n.1 Il\ ł 1in Leny, by po· - Będziemy musieli zag-rnć rolę na· - Ale nie do Szałasa„. ł Auta barona nie było widać. 
sJ..~ri\ ć s·~ na swi)i ;:leiki 1•)S. nastników.„ Tntdno woadli~my już w t<> - A rrdzie?... Zbliżała się iuż piąta godzina„. 

LL"na lltbie si(.' w odwiĘ·dziny n:i ulit'r, „ ... 
forn.::1r,ka gdzil! ni·e~ika Knt:i.:zek sieć zdradzieckich intrv~ i teraz musL - Aędę czekała na pana przy starej - Diabli wiedzą. co to wszystko ma 

Na p'e1nln1 w tym s~,nvm domu m'e~zl<a my sii; bronić. To. co powiem. może wv- cegielni na Lutomierskiej... I znaczyć„. - burknął Stefan. - Mam 
5"~? rnbotnd, Roin~u ż„bcr z i.oną.i córką da ci s;e straszne. ale innej rady nie - Ale też wvbiera nem' miejsca ;w I już dość tej bandyL·kiej roli„. 

"
1
• (~' k'lka mies!~-y pote odb , . 111:-im.„ Chcę ściag-nąć Anastazego za •. rendez-vous"„. Lutomierska nrzv . ce· - Baron powinien był iuż dawno 

\ej ślub z l>aronem. ~ m ywa Bię I miasto l tnm g-o skrenowaĆ· giclni.„ Przrci~ to koniec świata!... przejechać„. Nie wiem co się stało„. -
„ Stcf:in zerwał się z krzesła: I -Trudno.„ Czy mam czekać .1a I odparła Lena, nosząca męski strói. 

J k t 1 • * 1 
, j - N~·nac.l?.„ pana?„. · I -Ptwnie coś się stało.„ Może spro-

w ~~1~,~~c. · 1~1 ~;~
1~~~~:it~:~SJf J~2; u7.a1i~rr~~ r - Ni~ nazvwaJ teg-o tak grofoie... - J)ohrze:„ Pro~zę czekać.„ buiemy ieszcze raz zadzwon:ć do Żego-

c:in•k•c.1 „Zakurhar sie" w nici pcw1e„ Nie zrob1rny mu n1c złego.„ Lena odłozyła słuchawkę„. ty? .•• 
111 ndl ~niec - Jerzv Sarrń,ki. li!órv chce d . ł . d d . . d . - Dobrze„. Idziemy„. 
o<l _n:~J wydos.tać .ostat~Ji~ MZ~zc;dności i Roz Zia s1e em z1es1ąty rugi. Opuścili posterunek przy cegielni 
lut.171 1a oh1!~t111carn1 1n·;t7ens!(lem1. · · • · · 

Janka. n·e traqc do;\ iaufania o·dd 1la p li ~ udali się w SLronę miasta. 
rn11 !'WC O<zernnści i Sc1reń~ki uiotnil •'ę o o n Stefan wstąpił do jakegoś sklepu i 
ub __ <:raiąc o.statni~ gros.l'e h.cdnej dLiew. • ' zadzwonił. Lena odrazu poznała z iego 
czv1'.:r;~ !!d1!a s:ę do ~ 3 reńsldc~o. by pon'(! Baron również odłożył słuchawkę i ron znał te drog-ę. Rozłożył się wlęc • twa~zy, iiż zastał ~etektyw~. Żeg0ta 
wić z .n·m w snr~1wie J3nki. lecz Sarcć<k tamyślił się: wygodnie na miękkiej kanapce i zmru-1pros1ł: aby natychm1ast do ntego przy. 
za~rn"! i~i snnhżern, idli bedz e dalej mie - Pewnie coś się stało •.. Może poli- żył OCZY· 1echal1. 
:~~:,!{t':a d~ 0'tr1cd~~~t':v~m 01'-;::~!7 51~~·k~f6 ~k" ej~ j:;st już _na tropie. tej sza~t~iystki?„. Na~le szofer pu.ścił w ruch. hamulce . ~yła już piąta,- gdy weszl~ dq mies~· 
Lc~v. skra dl ;e; fa!\' . pisane przn si~hna. I 'v\ olę w kazdym razie wczcsn1c1 dostać Daron zerwa I s1 ę z kanapki. I kan a Żegoty. DeLektyw przyJął ich bar 

Nastepnc~o Jnia' Stefan WZ)'\\'il' teido- te dokume11tv w swoje ręce.„ - Co się stało?„. dzo życzliwie. ' 
~i~znit• 1.e~c i oświad.:za iei. że Sareński Zadzwonił: - Ktoś leży na szosie.„ Jakiś czło- - _ Jakże się cieszę - rzekł - że 
JU7. nie hJe... f:> - . . ' Ć I nr j dż I ·1 k M t ł \'11 . h 1· "<l . ,· _Stcfon .opn\\'iada !.~nie, .że w nicdzit'lę -; rz~.gof.?\\a . ?uto._ vvy CŻ .am.··: w.e .„ aszyna Sanę a. .~v. te] C WI ~ Wl zę panią na,re.sz.c1e„. . . „ 
w1~\'wre111 około 1?odzinv siódmej udał się I odobr11e Jdk wczoraJ. tak s.amo 1 lezący wpoprzek szosy męzczyzna zer Lena w. pospiechu opów1edz1ała mu 
do. ~uc1i<.k'e1:0 ro li~tv. lecz za-;tal drzwi 

1

. dziś pozostawił na biurku kartkę nast.;- wał się na równe nogi i przyskoczył do o co chodzi. Żegota wysłuchał ją W sku 
ies.o:o m 1 ~~:d1:l!lia ot:.va_m. a Sare1iski sic· puj;ii.:d treści: szofera, przyikładając mu rewolwer do pieniu. poczem rzekł: 
di~~t _1~1:1r3t~~~,t'~1r,~'·s:~;~r;i~ostawil kapelusz • - ,.Wyjeżdżam do cc2lelnl na Luto. skroni: . - Lr;kal .sza~asa iest m!. dobrze zn~· 
w m'e-.;zkJ~;u s,1re1i-.Jde11:n. ! nuerską na wezwanie tajemnlczel damy. - Am słowa - svknąJ napastnik w ny„. Zb · eraJą s1.ę tam naigorsze m~ty 

Ol>n\Viał s•e w ce. że podeirzenre padnie, której przezwisko brzmi „Fantomas„. czarnej masce - bo kula w łeb!.„ społeczne... Możliwe, że .,Fantomas'' 
na r.:cgn. lecz pnlkia. \~' nicw.l'tliir~Jcznny 1 Nic wiem lito to iest I czes:?O ode mnie Baron, widząc co sie święci. chciał jest również zabójcą Sareńskiego 

!~~~~"~ i~~~~ał~1 ;~1 i ~.K. ~i'.:1.sLas~~k7t1~~. 1 k~~~~ c~ce. Wyjeżdżam o ~?dzinle wpół do si~~nąć do. kieszeni, by. wydobyć bro11. choć„. bard~o . wątp~ę.„ Sprawa ~abój: 
po"i o!i1o,1rm P•H.lt'!r7.cń. p,4te.l. Anastazy Re~cn • lecz w tvm momenc1e otwarty się stwa Sarenskiego mteresuie mnJe od 

K,.,rn . .<arl ~'<1 entzel stwierdza, że panem Szoferowi kaz<ll jechać na Lutomler- drzwiczki auta I do wnętrza wskoczy! plerwszej chwih ujawn:enia zbrodni i 
,,K J:' ~·v·l· Kaz.i·r_"'.~rz Jucccld.. . ską. nie wymieniając ostatecznego celu drugi drab uzhrojonv w bro11 palną. mam wrażenie. że wkrótce bediiem~r 

Po \\ vuerµ11J.1ccrn przestuchanm poHcia d ·U _ Rece do l?Óryl - wrzasn-lł bari· l' d ć · · d · d . ~ · · · bl'ć 
zat'.ZI 111uk Jurcck:co;:n \V arc.; ze ie. pn ! I.~· • • • • • • I . ( ' mąg I po a JUZ o wia omosc1 PU 1 ~ 

l .1 inoa,cm <lri barona zg:osz.:i si~ tcte- . ZnpL1d~I Juz w1.eczór. Na b~cznvch dvta. ~rozą.c barono:v1 re\~ olwerc~· • neJ kto byt mordercą„. Ale teraz chodzi 
fon•czn·; i:1k3~ •. t.!~111~ .. ~1~zeJqa~viah1.:a. sic j ul1crich m'g-ot~;to pelonkawe. światło ~a· Aaron me sprzeciwiał się. Podn16s. o cą innego ... O te hsty„. Doslrnnab"!„· 
f:~k~ „.r;1nt1,~as 1.o„w1a,(:~za .. ze„, po~1::i~.1 1 zowvch latarn. Czarna. lakierowana )1- do g-órv ręce. . Musimy jechać do Szałasa ... 
d '_wod\ · kl„r.e 1118 'a •q'1 in<lzić, ze Sar1:n- · rnuzyna sunę ta gładko po rÓ"'nym bru- Bandyta przełożył broń z prawe1 r"' _ I t 1· k · d · _ J'ł· 1 • 
sln:~o zamordowała Cena. "' . . . . . „ O a na1prę zeJ„. nag I a ...,e 

llarnn udaie s:e na spothnle 7. ou·a ta- ku. ki do lewei 1 mierzi!c cią~le w .barona. na. - Baron miał tam być o szóstej, ll}U 
1emnicz:1 dnma. kt'1ra n11,tenneito droia ma mu \Vjech::i!i na ulice Lutomierską. Bvfa począł .Przetrząsać Jego k·esze11Je. simy go wyprzedzić ... 
orzed,t 0 .wić d11wo~v z~ cene 10 rum zlntv~h to jedna z tvnowvch uliczek przcdmie· Wyciągnął portfol, wypchanav bank- _ Już ia to załatwię. Drog-a do 

1 a ~a'.l1a ta1ernn•crn dama zwraca s1a d.o I ścia. Kilka małvch fahrvczck i domków notami. S ł d • d t .. , .. t 
l.env. ktc rn srnka pomncv u że~oty. Nie . . b . . za asa o mego omu rwac mus1 rzy 
1w,;e irn icdn:1k ni((tl~ie xmitcźć. · n~1eszk~lnvch .. przedz 1~lonvch opark~- . - Do ra Jest... - mruknął do S1e-,· kwadranse.„ Teraz iuż jest po piątej.„ 

Pe µotuL!niu zat.!zwon:! do r;iei Stefan. rn11nem1 nolarn1. stanmv 1 ło 7.ah11dowan1el h1e. . Poeta ramy s=ę zrobić tę drógę w ciągu 
tej ulicv. O tei nnr7e nie widać było ju? Dal znak kompanowi. · pół godzińv .. „ 

- N:e zastafcm go u Kemp•if1sk'cg~ ... 
1 

ani i 'dn"1!r1 nr ·cch nn11in. - Wvclrnclzić!... - wrzasnęli oby· 1 (Da IS. c· · t ) 
A ty?~ Do cegielni było jeszcze dąlcko, ba Jwai. - Si~·bk.o1 1 Zl/ ląg JU fO • 
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Ostatnie dni! Poraz pierwszy w Lodzi 
~ Tragedia miłosna kobiety szpiega niemieckiego w łodzi pud,vodnej 

~,,ZW CIĘSTWO" 
a:: w roli gł.: Qeorge Obrlen jako kapitan marynarki w walce z łodz1ą p0dw. niemiecką •u. 172" 
D. 30-10 oraz Marion Lessing ako kobieta szpieg niemiecki. 

b!!3i!W!Whł!łl Film ten był zabroniony przez cenzurę w Niemczech. Nadprogram farsa! 

J ECOROL 
mag. A. BUKOWSKIECiO 

zawierający czynniki witaminowe 

Ratujcie zdrowiel 
Najsłynniejsze światowe powagi lekarskie stwierdziły, te 

15% chor6b powstałe z powodu obstrukcji. 
Chory tołąde~ jest glówn~ przyczyną powstllnia najroz. 

maltszych chorób - zanieczyszcza krew i tworzy złą przemianę 
materji. 

Słynne od 50 lat w całym świecie 
ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA 
jak to stwierdzili prof. Berlin. Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. 
Hochflaetter i wielu innych wybitnych lekarzy, są idealnym 
środkiem d a uzdrowienia żołądka, usuwają obstrnkc_ę (zatwar-
dzenie), są d"brym środkiem przeczyszczającym. ułatwiają funkcję leczy 

NIE Plł~ZERWATtWY! -
lecz wvrainie PREZERWATYWY .Ot\A' 
winien Pan Żł\da~, wszystko iune. zaś rzekomo 
tak samo dobre l'ł~łLĄDOWl'łlCTWA jak oaie· 

Tyl'.co 
prawdziwe 

z nazwą 

nOLLA" 
i marką 

GLOBUSA 

nergiczn1ej od1zu~ać 

• 

Zn11kiE'm 
-wiatowej slawJ' 

na każdej 
kopercie 

t"i-ia *MGllJB .-:>A agg F gig M+ft~ 

Ulllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllll!!lllllll11llillllllllllllllillllllllllllllllllllill. 

„Bar Rogożyka" 
organów trawienia, wzm11cnłają organizm I pobudT.ają apetyt. KRZYWICĘ 

Zioła z gór Harcu Dra Lauera usuwają cierpienia wątro- POWIĘKSZENIE GRUCZOŁÓW 
by, nerek, kamieni żółciowych, cierpienia hemoroidalne, reu- i OSŁABIENIE OGÓLNE. 

ZIELONA 11, TEL. 189-74 
pod"je do w adomośt i, że z powodu trwa-
1ą ' ego kryzysu umożriw1my natslerszym 
warstwom korzystanie z ni:lszych sn al·z­
ny, h obiadów i \llyd11jemy dziś i co­
dzienne . 

matyzm I artrt!!yzm, bóle głowy, wyrzuty I !li;zaje. WystrzegJć sie bezwartośdowych namiastek 
Zioła z g6r Harcu Dra Lausra Zllsłałv nagrodznne na i naśladownictw. 

wystawach lekarskich n~jwytszemi oclznac1eniamł i złot. meda· ,~~-~· - - ,...,....,.. 
lam I w Bade11ie, Berlinie, Wiedniu, Pa rytu, Londynie i wielu I J"ftl'-'ł N ft (i \Ili l\ZD M ~f JAHłOl 
Innych miastach. · Ił U 11 W lf• 

Tysląre podziękowań otrzymał Dr. La u er od osób wy le- j PA TJ:lf 0 :IY płyty i igły 
czonych. Cena ~ pudełka 1,50 zł„ podwójne pudełko 2,50 zł. ' .. 

Sp1zedat w aptekach I składach apteczuych. 11 poleca okazvime 

1511a•n•amminimcE1i1!lmrme1511e&J1111lH1ii-w~A1~J!~ ·J -··· - --- ~·· ·,EMOAFOrł" Narutowicza 6'W DOdW) I 
KAŻDĄ CHORO.BĘ WYLECZYSZ! g~:::::;;~~~e~~i okazy ini:,.::~. 

Obiady i kolacje z l~dafi tylko po 80 ar. 
potrawy po 50 gr. orllz różne 

so-3 zupy po 30 gr. 

1iiiiiiii•iiffiliiir111iii11iliiillii1-11111-11111-11111-11111""""11111-11111-11n1-111mr 
jeże!! regularnie używać bedziesz D OKTóR LEKARZ-DENT\:'Sl A 

ZIO 1'„ B D·ra BR EY~R .n Wo łJłln. unnwskt P. Ko11~iowska 1;;:i~f~sz~:~l:~:~r~~~~~:~~.~~~;~~ u n u r1 ~ . . I' . . Kto chi.:e: li znaleźć lokatora lub sub 
Piotrkowska 70, tel. 181-83. prz.vJmuic codziennie od 11-;? ' pól 1okator1t. 2) znależt mieszkdnte lub 

najskuteczniejsze w nast. chorobach: CHORl)BY Sl(óRNE. WENERYCZNE Gdan"' ska 37 l)U]t:dvń.:zy pokó1. 3) sprzt'clać n~eru•, 
Nr. 1 - kaszlu, astmie. rozedmie płuc cena z!. 3.50 i MOCZOPf.C[(>W E. .hi.mość lub rze.:z. 41 kupić coskol· 
Nr. 2 - reumatyzmu, arlretyzmu (zlej przemianie materii „ 3.50 Gabinet Rocntgeno • leczniczy. tel. 232•55• wiek okazyjnie. 5) dostać p11~ade. 6l 
Nr. 3 - żoladkowo-kiszkowych. wątrobowych, żółtaczce :: 3.001 Prz' imuie od 8 .lll tu r. I do 2 i pól __ ___ -·--· __ _____ wyszukać Pracownika - nie„ha1 PO· 

Nr. 4 - nerwowych, bólu głowy, bez 'ienności, apatii do życia „ „ 4.00 1 od ó do 8 1 pół wiecz W nie<.1z1elę da drohne 01dn9.enti.> do .1-?epubliki'' 
Nr. 6 - blednicy, długotrwałej ntedo krwistości „ 5.50 i święta od 10->- 1. U B I O R V NA WY PŁA TY. Na czasie. Gotowe 
Nr. 7 - nerkowych i pęcherzowych ., 4.110 - • - ·-- -·-- - I k. d k · k. t 

męskie, damskie oraz KOżUSZK1 e .eitanc te ams te t. ntt:" ie P a,zcze. 
Nr. 9 - ogólnego zatrucia - przeczyszcza!ace , I 50 Do~• ćr krótkie 1 Jiu•ie poleca na R A T y t'irank1 odpasow~ne 1 na metrv, K•Ulf. 

nych
0 ? dr~~~;~!c: l~by~n~~~:ó~:tk0 'PoLu1:{ol;tekK~~k6~ 1ada;~od~~eri~~ LI SZ ~!lPff E!R .,Konfekcia Krajowa'' ~~:~~ie T~w:~~tiu~~lłla;r~z n~ed~~~:~: 

Skr:vtka Nr. 48. 11. jii'lrl:\a Lł NOWOMIEJSKA 8 , tel. 245·48 Towary na '>Zlair:>ki. ak--am1tv, flsne-
Zainteresowanl otrzymają na żądanie darmo z WYtw6rni broszurke „Jak CHOROBY SKÓRNE w pc>dwńnu na lewo 22-2 le. barchanv. Towarv kamg<Hn~w~ 

,„.i.,„ o t·~ i< 7 .-lrr1wi 0
" me~kie Swetrv 1 pulowerv dam~k1e 1 

~·~o•„••••••0•8•~··~·•eo•„••e•••o~·„··~···4·• I WEN~RYCZ~~ "' "''"' .,•AM1 11 O Hu11md•łł •f• mi:.;kie. Mt:~kie ubrania na nb,talunek. . I I LEKARZ DENTYSTA lt<I' ••:f6''1 _„ • „ „ ł Posiadacie gramofonów! Bialv towar. nam~ka i rru:,ka ble .izna, 

~ u• au~Y~~it~·~~z~~~7 ~ ~U~~·~~M~W~ ?'o rkow~lta56. tel.148·621 Tytko 
5 

dnim ~>e~k~ 1~·r:t:!e:~c~ki~· ~~ńc;~j~~iio,f,~1~!: 
pasta nc e~:~~:.::-:~ • Od Pl, dn S'I~; w niedz. i święta 3-6 } PŁ. YTY UżYWArłE szy.:h warunkach i po nailańszv.:h .:-e-

1 Kupuie lub zacu1enia na cowe. naC'h. 11oieca Leon Rubaszkin. Ktl'ti-

• DOKTóR } Narutowicza 6 m. 16 ;kiegn 44. .n 
11111iiM1111-1..11..A-.&..1~.._.~„ przyimuJe od .~-7 po poi . 40 2 >. lparler) MOTOCYKL B. S. A sprzedam 550-

----00-K1-0-R ---Piotrkowska 5t Wof bOWYSkr: ! od f!odz. 3-8 w zł. z powodu wolska. Wiadomość n . ~~ ... ~...- w administracji. Il 

1'11.~oł~J· Bo nste1·n telef. 121·23 • Lu s TR A LAPl~Sl<l ANTONI obrońca PUY "\ą-r re Q •. e 1 n i a n a ._,O 4 dach Grodzkich. Obejmuje wszelkie 
I GABINET Tf.RAP.11 flZVKALNtJ '- 11 • •111 ~ Trem a, na Raty I za Ciot6 Ąjkll sprawy. Porad prawnych udziela za 

akuszeria I choroby kobiece Dr po I a ka telefon 216-90. poleca FLtl&RYKA LUSTER wynagrodzeniem 2 ztotycb. Niezam!'i · 
POWRóClt i PRZtPfWW AUZlt SIĘ • I . Specjallsta chorób wenerycznych 20_ 2 SZLIF•• nym ustępstwa. Łódź, ulica Zgierska 

na ul. RZGOWSKA 5. Tel. 191·08. moczopłciowych i skórnych •• .;.N;.:.r.~95;.;.·-----------
Przyjmule od 15-18-el " A W R· 0 T Nr. 7 PRZYJMUJE OD GODZ. 8- 2. 5 9 Kilińskiego 77 tel. 158•37 W SPRAWACH bipotecznvch, spadlw-

---- -- - W NIEDZIELE I ŚW I El A OD OO· - wych i sprzedaży nieruchomości in-
DR MED Tel. 164•21• DZlNY 9-1 RUTYNOWANY formacJI udziela Pol11dniow,i ?o rn. 15 

Stile. hD.WSkllll\ ~;d~um~y~~~::0 ~=ri~~i.a b.~i~~~J~ · _.J- d k I front. lewe wejście. 9-10 ran:l i 3-4 Z a ampa kwar;;owa. prom1en1e po1.a..:zer· c H I R u R o • p L A s T y K ... Of9 Ol·~P;,:;:O._.D"'-'Oł;;.,. -----------
( I I I f d „ W MASZYNĘ do szycia b. mało 111vw ~ną 

• wone c~~i~~ m~~~~n\zti<l: ara v·nf ~ł Ml. [bał""·lirO?!!l?Ut. przyjmuje dekoracje okien wystawo· sprzedam za zt.'so. BatucK! Rynek 
Akuszerla i chorobv kobiece, . 30_ 2_ U • ~ • l'I lil\ U łi Ił wych wszelkich branż. Telefon 192·29 9 m. 1. 

przeprowadziła sie na WARSZAWA, WSPÓLNA 49 M. 3. od godz. 2-S. ao-~z 1~.J:....Ę~Z.:.:.V_K:.:.A~-p-o-ls-ki-e-go-,-. -r-a-~lt-l-n-ko_w_v-,!.-;;i 
P I O T R K O W S K Ą 153 DOKTOR Oi.eracle estetyczne twarzy. nosa. U· szyl>ko ; gruntownie wyucza ruc:vno-

telef. 145· IO, R E I c H E R s„u, pla!!tyczne biustu. brzucha. koń· p • I •-, k . wany nauczyciel. $tarsz:vi.:h ; zanóź-
przyimuje od 3-6 wlecz. czyn. Ginekolog. plastvczne: Znle· ID EU n I ar a nionYCh. specjalna skróco·1ą mett•d;,. 

• 30-' kształceń ciała I braku owłosienia li W6lczanska Z9 m. 1, front, Parter, 
---· • · (łysin) metod. plastyczną. • - ----· - - -

Dr med. Cb b kó (Poprzednie zgłoszenia konieczne). rutynowana przyjmuje dyżury I rohl .JEST do wvnaiecia lokal farbiarni 

Pl f 
' d oro Y s rne. weneryczne 'O z zastrzyki um1cjetnie Ceny przystepntt. >kladalącv sie z Jednej dużej ~ąil, pa-e I man i moczoołclowe. · ·.„ " x Telefon Z311·79 in.z kowni. kotłowni. kantorku i st..iini. 

POLl!DMOWA lS. tel 201 ·9.~ DR MEi) Wiadomość ul. Leszno 34. u itoJ.:iDO-

I PrzyJmu1e od 8-11 rano ł od 5-8 w. • • !Zgrabna modelka darzą 
AKUSZER-CilrłEKOLOQ., DwrniedzJtelae. inśw1epla ood 19il-lk. JóZEP PlłtKIBb do artystycznych zdjęć fotograficz;;;re,;;.~~-~;;:~-~-- -~-~-~k-,~-w-~~-j,-du-llm-em-eh-ul-Clp\11-a-~~-v-d-oz-w-t;-: 
Zawadzka 10. Tel. 155-77 I nych lnalęcla. Piotrkow~ka 83. front m. 10 

przyimuie 9-12 i od 3-6 po poi. • Choroby wewnętrzne 

--------- ul. NAWROT rłr. 7 ul. ZGIER - KA 24, 
p OR AD f'ł I A Tel. 164·21. front. 2 i;iiętro. 

W [ ~ [ ~ ~ l ~ U I [ l ~ f 
choroby wewnetrzne I allerglC'z:ie Przv•m. od 2-6 P• P· 30-2 

·t 1a:.tma. pokrzywka. migrena, reu· 
matv:rml I LEl(.-DENTYSTA 

Leka1:wA"&;~:·:~t6w 
0

'"'"~,~,~~~'.' ' Jakób BDłWiDik 
te•. 205·38. J Schorr NARUTOWICZA 13, 

czynna od 8 rano do !I wieczór. tel. \I J-50. 
11- l I przvimuie • Przyjmuje codziennie również w nie 
2- .~ l kuh11:ra 1ck<1rz (latem w Iwoniczu • Zdroju) dziele i świeta od 3 I p~ł do tO w 

w n1edz1elę I św1t:1a od 9-2 pp. ordynuje do końca maja w chorobach, Ceny przystenne. Dla nie~amożnych 
le.:zeme ch„rńh serca i sklerozy . \ 1 bezrobotnych ulgi. 

WENl1 i~YCZNY<..:H i Sl<ORNYCH. ŁÓPŻ. GDĄŃSKA Il. Telef, 226-85. Zl.i 
P OB' cc~a J zi. od g. 3-6. 

poszukiwana !Q.- IO ~- 4. '1 _ 8 w1ecz. 

l':·.siliKU.JE i 111koi z ku~1i1o11 i WY" 
Oferty sub „M•ldelka'' do adm. „Re- ~oda;)'li z po Jan iem ~omor.1.-1;~ :-.ub: 

publiki". 25-2 . Lux". 8 
---- . -

c !o::alte :J 
POKO,I umeblowanv z telefonem dla 
.;ohc'nego pana do wynajęcia ~k we ro-
wa 6. m. 12. od ~odz. 10 rano do 4 
po poi. 

POl<O.I umeblowany. slonecznv ze 
Zł U 1 I>. Ull Ul tRJE. kwity lomhar<fo· wszelkłenu wv~odami z niekr.:ouiacem 
we kupu1e I pl„i.:1 najwyższe ceny wetśclem z utrzvmanłtm lub bez do 

- laklad iuhilerski I. Pilalko. Plotrkow· wvnalt:eia. Lipowa 20. m. 5. front. Il 
. -;ka 7 on nletro 

SIATKI filet reczny IO groszy od ty. KONDYCJI do dziecka na pól dnia z 
.:alodziennem utrzym<rn1em za matem 

.;ią,· a przyjmuje Pra"<lwma recznych wyna11:rodzeniem pasz.ukuje:. Ofer1Y 
· filetów M. Einhorna, K1Jit$kiego 49. .. Maturzvstka ". 11 



Nieżyciowy projekt reformy •rt~~~i!;:~~!i~po!~. ~~~~! 
k ·1 k• h • ł ł p I k• skiie Jrlandja - Walja rozegirane w miej rozgrywe, pl kars IC o mis rzos wo o s I s·cowości Wrexham zakończyło się ZWY 

cięs twem Walji w stosunku 4:1 (0:0· 
W związku z zakończeniem rozgry-1 kich i :węgierskich. Te kluby żądają za zu;>eh1ie nierealnde i wprowadzeą~e go Najlepszym zawodnikiem na boisku 

wek ligowrc.h.i kwestą spa<lk1i1 jedne- dwudn'.owy przyiazd 600-800 dolarów mo*e qopro~adzić d~ .zup~łnej.finanso- był bramkarz drużyny irlandzkiej Scott, 
go z powaznieiszych klubów - wszczę am. Czy może klub ryzykować podob- weJ ru~ny kiubów, Juz dz.tś niebardzo który szczególnie w p~erwszej części me 
to szeroko zakrojoną akcie. mającą na ną sumę w dzisiejszych ciężki<:h cza- świetnie stojących. czu uchronił dmżynę swą od wysoki1eJ 
celu reorgan:zację dotychczasowego sach, gdzde coraz mniejsza frekwencia Reasumując powyżs7e dochodzi się porażki. 
systemu rozgrywek mistrzowskich. widzów daje się dotkliwie we znaki. I do wniosku, że proiekt ten nie nadaje 

Oczywiście, iż akcja ta. będąc prze- Cóż dop;ero gdy zawiedzie pogoda. się zupełnie do wprowadzenia w żyoie. Nowi mistrzowie 
myślaną tylko jako środek dla uratowa- Pro:ekt ten przedstawia się więc J. Q. 
nia przed spadkiem outsidera Ligi, n'.e 

1 

Europy W boksie 
tn-0że się poszczycić nawet min~malny- W Bmksell odbyły się w Uibi-egły 

mi walorami, któreby zmi.erzaty rze-, Jeszcze o h' 1•storycznym meczu p·1łk::arsk·1m czwartek dwa spotkania bokserskie o ty-
czywiśde do racjonalnei reorganizacji, · U tut mistrza Europy· 
t. j. doprawdy miały na celu dobro poi· W wadze lekki·ei zm!erzył się wioch 
sktego .foothalu. . . . Prasa za:giran~czna w dalszym ciągu g'rę jakiej u niej niKdY Jeszcze nie oglą- Locatelli z belgiem Sybille. Początkowo 

ProJektów . wysun1eto ktlka. Jeden zamieszcza bogate opisy z historycznego dano, a zawod·nk:y Sindleaer, Smislik, prz.ewagę miał Sybille, który w trzeciej 
!JZYSk~ł ostatn10 w:ekszość w P.Z.P.N. I meczu Arnstria-An~lja. Rau..<;ch i Vo!!l należą eto najleiJJ'SZY'Ch pił- rundziie został trafiony niżej pasa, prze-
1 będzl~ przcdsta~ony 'Yalne!tlu z~ro- Wybitny fachowiec niemiecki Willy karzy na śwlocie. ciwnika zdyiskwalifilkowa:no. 
madze~1u do zatw1erd~cn1a. Chodz1 tu i Meisel jeht zdainia, że „wunderteam" nie •.• W wadze kog-uci:ej dotychczasowY 
o P<>dztał 12 k,lubów 11go.wych. plus te- • osiągnął swej właściwej formy. Sind- Prasa an:g-iels:ka donosi, re już obec- mistrz .Eurnpy hiszpan .~arlo~ flix ?r~e-
goro~~ny outs·der Poloma .~!irszaw~k!l 1 leaer zdandem Meisla był pozostawiony nie prowadzone są r>ertrakta:je w spra- grał na p•uinkty z belg1Jczy1uem B1que­
i fin.al1sta rozgr~wek o'\ye1sc1e d<? Ligt, ! sobie i lnie znalazł zrozumienia u swych wie rewanżu, który rozegrany zostanie I tern. 
Legia z Poznania, a więc łi\czn1e. 14 partnerów. którzy gtali poniżej swej for- we Wie·diniu. I Walka tr~ata piętnaśde. ru'J1fd, p~zy­
klub~w na 2 grupy, t. j, północną 1 po- my. Termin ustalm1y ;wstanie w najbliż- czem helg miał we wszystkich starciach 
ludn·ową. Tyczy się to szczególnie Schalla 1 szych tygi0dniach..,.„ niez.oaczną przewagę. 

W sktad pierw.szeJ wchodzałyby: Oeschweidla. ·„~ 
Leg-fa, Polor.ja, ~Varsza\\-~anka, Warta i U szczytu formy zdaniem Melsla znaJ· Angiclski Związek Footba1rywy ofia- N.owa lista 
Legia z Poznani.a. J;.ódzk1 Klub Sporto· I dowala się p. omoc zespołu austrjackiiego rował graczom zespolu austrjackiego najlepszych tenisistów francuskich 
w~ oraz Z2 P· .P· S1edke; gr~pę __ I?9łu- a szczególnie Rausch· złote medale. 
dnd-Ową ~tanow1ł~by: Crac9v1a, Wi~fa1 Tyły trzvmały się dzielnie, a Hiden, ,•.• Przed kilku dniami ukazała się w pra 
Garbarnia, P-0dgorz.e, Pagon, C~arn1 t 1'który początkowo grał bardzo nerwo'Yo w wywiadach udzielo:wch prasie za- sle francuskiej lista najlepszych ternisi-
Ruch. . . . 'l'ozegrał się d-0oie.ro w drugiej połowie. graoni-cznej s.zcreg c.z.ołowy;;!1 osobistości stów frnncuskich. Tvm razem Coe.het 1 

Rzuca Slę_w; oczy fakt, iż gr.upa. P?ł- Pisma frar.cuiskie, belg!iskie, włoskie amgie·Jskie~o świata ~portowego wy1razi- Bort'.>tra znaleźli się •razem ria plerwszem 
d d b k · " miejscu, gdyż Francusiki Związek Teni-

nocna o ll·os111e ~ oru. przec1w1r ow i czeski·e zgodniie podkreślają, że amtrja ło si;ę z wiel·hi·em uz:i~n!em o zachowa- sowv ni·e mógł się zde ... ydować który 
jest dobrze zestawiona 1 zmaganł•a tej· cy grali znakomicie. niu piłkarzy wiedeńskich, których ele- <t .„ t 1 ' 0 t t-.: . 1.:.t · 
grupy mogą być cale i t · I D . dl" . . t 1 k . . 1. <l · • d z me i Jc.s epszy. s a eczme 1.:. a naJ-

. . w . n. ere.suiące. 1 owie 1 om, ze s yem w grze prze- ganc a gra 1 zycz 1we o noszeme się o lt1pszych tein:c;istów frnncuskich przed-
Wręcz pr~ec1wn1e przedstaw1a się gru-. wyższają 0ibecn•'.e swckh mistrzów· Au- przedwnil ów zyskał.o wiedeńczykom o- t · . . Q •

0 
• • 

kt6óo~udk1;~w~ ~fm fakt rozgrywek ~I strja zdaniem większości pism pokazała gólną sympatję. s a;~0s;:ie~as1.,,~uląn~~otra, Cochet, 3) 
. ko . -~k .c~ . okra~zonvch ze „ . • Boussus, 4) Brugnon, 5) feret, 6) Mer-

spofamt !w~~sJ ~.lrll 1 śląsk~m ~ucheml J2nftnS"Y spo~foW"Y Ili Europie lin •. 7) .Berna1rd, 8, 9 i 10 Legeay, Bonte 
spowod\11~. 1z. za1nte~esowan a .dia. t~ch- U JJ!J U I a U W i Gen tien; 
że ~upe me nie b~dzie. . f'uta1 ~swiad- · paniie: 1) Matieu, 2) Ad::imoff, 3) tten 
C.ZaJą aktorzy ~roJcktu, 1z podz_iał na PisalHmy ! . t o planach japof1s1<:<:h f chać ma do Niemiec kilku mtodych ofi- rotiin, 4) R..t12ambert, 5) Ooldsmith, 6) 
grupy S·J>"Woduie, ;te klu~y b~a" ~s- adz - sportowych. które zam!erzają ! cerów iapoi1sl<ich. którzy przyjrzc~ s~ę Anet, 7) Barbier. 
ponowały wolnemt ,tcm11nąn:1 

1 1 d1a 1 ;uż na począ•ku przyszłego roka przv· 1· maią dokładnie rracy lekkoatletów nie- z • t 
spotkań. z zespofamt dr~gieJ trAPY,łstąpić do skrupulatnych przygotowań mieckich i zapoz.naiq się ze sp0soballli lll 8ll3 SyS emo 
wzgNl~dnte z zba~rantcznemu.. do Igrzysk Olimpiiskich w r. 19J6. treningów czołowych gwiazd lekkoat- 1 rozgrywek piłkarskich we Francji 

testety, o ecny stan rzeczy obala Ood t · · t "' · ń tetycznych A · · 
wszelkie tego rodzaiu tw1erdzen!a o- ne zano owanta J~s · z~ Japo - · . , • -· matorskt•e .kluby we PrancJl na od-
part na zu ł j i j ś . t . czycy sprawy te traktuJą o wiele r:o- Pozatem zamierzają japoncZ\CV "Y- b}tcm przed medawnym czasem zebra-
ków~ pe ne n ezna oma Cl s osun- wążni~i, ani~eli w;iele n3:rodów eurorci- s~ać do Europy ki,lku cz~łowyc!l z_a~1.aś· niu postanowiły wprowadzić zmiaąę w 

w Krakowie abstrahując jut od sk?c~ 1 zam~e rzen~a swoJe chcą rzeczy- nl~ów, kt~rzy ~mierzą s1e z zapasrll·Ka- ~·tychcwsowym systemie rozgrywek o 
wi I 1 h' t · ó " . w1śc1e wprowadz.ć w czyn. m1 europe}s.k1m1. m1strzostwo-

d e u woinyc. ermin w • ze w~~tę- świadczą o tern uchwały najwy?- Kraj. któn' tak powa~ni~ PfZV~t~- Obecny stan rzeczy Jest w dużym 
k~ ba 4 kl~b~ i ••. zakaz konkl;l,ren~J1 

- szcj władzy sportowej w Japonii. r>o- pu.ie do przy gotowa(1 przedoltmp1js'.\J.C.h. stopnru niekorzystny d:la klubów ama-

n;~d~ PD1 s ahaFJ,Clb do dyspodzy~ćn . wd olną wz.!ete przed kilku dniami, w mvśl kL6-I może liczyć na lgrzyskach na duże tf)rskich, które pOll1oszą kolosalne defi-
...,. .,.e ę, c C!.3 y sprowa z1 1e en z h · · · ł k ; k t ' 

czołowych zespołów drugiej grup 1 ryc Juz w maJU przysz ego ro u wy,e-1 su cesy„ . cy ~. . . 
i . . . . Y· ~--1tl1--- Zebranie klubów uchwahto zwrócić 

okale s ę. że JCSt to 111emożliwem, a to się z onracowainym projektem zmiany 

z dwóch pow~ów. C2mbr1"dn„ a.oxford 11 •• z I Y.o' dz' rezygnu.łe systemu rozgn'We'l< do Francuskiego 
. Jednym z ntclt to strona finansowa u ~la 't LI ~ :l Związk!u Piłki Nożnej. 
imprezy. Klub stołeczny czy też poz- . . z samodz"1elnego okr„gu 
nański zjeżdżaiący do Krakowa żąda Uniwersyteckie spotkaill!e lekkoatle- "' 
zł. 2.000 z czego na opędzenie wydat-1 tyczne Cambridge - Oxford roregrane robotniciego ł'fliedzypańSf\VOWY mecz 
k6w SPotrzehuje zl. 1.200-1.500: A przed ki~.lm dnia~i w Cambridge ~akoti- Sprawa tworzenia samodzielnych 'łk k d t6 . .szanujący się" klub musi przecież kil- czyło stę zwycięstwem Cambnd:ge w robotniczych okręgów ptłkarskich \W- Pl ars I stu en W 
kaset złotych przywieźć do domu. O- stosunku 4:2. szła już na zupcł ;1ie realne tory, \V W dnLu 25 bm. roze.girany zostain~e 
statecznie zapraszający klub mógłby C~mbrid~ wygrat sztafetę na. 4X100 \Varszawie naprzykład wszelkie prai::e w Catanii międzyipaństwowy mecz pił­
moie zarnykować tych z.ooo zł„ gdy-\ yardow w. bardzo do?rym cza~ie ąs,s organizacyine są już na ukończeniu i b rski repr~zentacyj studenckich Nie-
by nie drugi s•toiący na przeszkodzie po-I sek· W b1~u na 2 mile zwyclęzył -O·hm- związek taki jako autonomi~zny pod- mkc i ItalJi. . . . . . . 
wód. p-ij_czyk ttallowel w czasie 7 :58,4, star· okręg w. O. z. p, N. został Już utwo- W diruzyn1e wł?S:ktie1 znaJduJe się, ca-

Bo fakie z.a1nteresowanie wywotać. i'uJąc w barwach Oxfordu. rz.ony. łv szereg ;-awod:mków czoł.owych klu-
. d · · · I k' Gorzej Jęst jednak w innych ()<rod- bów włoskich. 

moze tego ro zaJu mecz przy1ac1e s t, p • d k f Ó kach, a przcdc\\'SZy!>tkicm w Ludzi. I C ł • l kk tł • 
o którym publiczność wie. iż tradycyj- OIB yne spor OVJC \V Ł"L'f., kt61·a pier\l"Sla wt; sf<>niła z i11i-1 zo OWI e . oa ec1 
nie obesłany będzie dużą tiiczbą rezer- U\i •Y • J •-.t 
wowych, a pozatem. pozbawionv wsze!- Przed ki'l'ku dniami odbył się w Rzy- cjatywą wyodrębnienia klubów rohot- europejscy zaproszeni do 
kiej emocii, jaką daje walka punktowa. mie p-0iedyne.k mię~zy wielokrotnym nic~ych, nie może. tego wyoor~·bni.mia Europy 

Publkzność. przyzwyczajona do o- włosk1.rn zwycięzcą ollmpljskłm, znanym sam.a P!zcprowadz1ć, gdyż posiada J~-J Czołowi długodystansowcy fii]st'y; 
ghtdanda tych klubów jedynie w spot- szenmerzem Redo Nadi a dziennikairzem dynie Jeden klub Ą·klasowv -- \\ •: Lehtincn i I~-0chollo otrzymali zapro­
kaniach mistrzowskich, naturalnie za- sportowym Adolfo Contrcmeł. . dzew. Poz,ostale gra.ią. w klasach H 11• szenie wzi1,:cia udziału w wielu mectin­
wiedz:e się. Szermi~rz włc>skl wyzwa.ł dzlen~fka- ~· Tak więc .. samodzielny. •.n<l •kreg gach .lekkoatletycznych, które organi"!" 

A Jak przedstawiałby się problemat rza na poJedyinetk za zamieszczenie w n· e ~a w to~~ wogóle racji bvtu. Zro- zuie w zimowych halach amerykań•;.ki 
sprowadzenia drużyny zagrandcznei. piśmi•e. obraźliwego artyikułu. W wy.ni- ~um1 f!~ to mt~Jsc~~e. kluby rO!l~tn1c.ze związek lekkoatletyczny. 
Dla Krakowa. o wartościach zagranicz- k~ t>0Je<~Y1nku stoczon:.go na szable od- 1 z.an ~1.:haty teJ m~ sf!, tako zupcin'~ me- Zaproszenie do Ameryki otrzymał 
nych zespofów doskonale poinformowa· mósł dz1e·nnlikarz powazna ra1WJ. realne! w obecnych warunkach. równLeż zwyci ęz·ca olimpijski, \Vłi•::h 
nego, mogłaby w grę wchodzić i zaim- ski, włoch BecaHi, który zmuszony !Jył 
ponowa~ tylko drużyna o wyS<>kich wa- iednak odmówić ze względu na studja. 

lo·rach sportowych. ~~~IDY ~~~l~I ~~ m~rla 1·eil Wor~n~·1~m ~Jlll ~~1~~1· Amerykanie zwrócili się W'}b~c tego Mamy tu na myśli tylko 3-4 zespo- i ! do dnskonalego długodystansowca 
ły Austrii, ta sama ilość zespołów czes- . · • s~wed7.ki ego Ny, który prawdopodob-

nie z propozycji tej skorzysta. 
~~------------------------------------------------------------------------------------------------------------~~ ~~-·~-------Konto P. K. O. „ Wydawnictwo R·epublłka" Nr. 68148 Reda

1171:t 'n!ta'k~i:~:~;~~~'. t3~~!i ~~~t:~\~";~~o~~· TeL Admiolstracll: 122-14. 

Prenumerata: z kosztami orzesvłki J)OCZtowel il. 3 gr, SO mieslecznie Ogłoszenia: W teHde SO 1r. za wiersz .miirmetrowy (na stronie 4 szpalty); 
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Codzienna nowelka I 
Marzenia ekspedJenta : . 
Od ośmiu lat już Tomasz Wide! lu- u . . d . I r·1 E ,, s . 55 t 

dzil się ~adzieją, że j~go zamożna ciot-J · Cl0SZDV Dle Zie DY I m ~' XOreSSU • - 0t9]8 • 8 
ka, Drolingowa, zamteszkała w Berl+- J 
~1~. wre~zcie przeniesie się do wiecznQr- I 
sc1. Drohngowa, prócz niego nie miała ~-a.-+-:r--t 
żadnych kreWlilych: ' I 

Nie ulegało , więc wątpliwości 1c 
właśnie jemu porostawi cały swój 'ma­
jątek. 

Niestety je<lnaik, sędziwa cloteńka 
wcale nie myślała o śmierci. M~o pJ- I 
deszłego wieku, nie cierpiała na żadne 
dalegllworści i prowadziła ciche, bez.tro­
skte życie. 

A tymczas•em Tomaszowi, który pra­
cowal w wie1lkim magazynie w Wiedniu 
wio_dł-0 się coraz gorzej. Szefowie byli · 
z DLego stale niezadowoleni. · W--"Oj..._...-...... ...,.;~--..g,.....,lliiQ-"-----' 

Nie zależało mu bowiem na tern sta­
nowisku. Spodztewał się przecież, że 
wreszcie uzyska ogromny spadek i 
wówczas rozpocznie nowe życie. 

Nie ulegal-0 wątpliwości, że jego ma­
rzenia si~ ziszczą. Wszyscy koledzy, 
którym nieraz opowiadał z dumą o swej 
bogatej ciiotce, nie umieli ukryć swej 
zazdmści. 

Pewnego dnia Tomasz posprzecza.I 
się z j•ednym z prolkurentów firmy. 

- Już dość dawno chciałem panu 
powiedzieć, - oświadczył mu proku­
rent, - że tak dalej być nie może. Bę­
dziemy pana musiieli zwolnić z posady, 
gdyż klijenci ciągle narzekają na pana. 

Gdyby Tomasz w tej chwili przy· 
rzekł poprawę, z pewnościąby go nie 
usunięto. Nie uczynił jednak tego, gdyż ; 
właśnie otrzymał list z Berlina, w któ- !1 

rym donoszono mu, że ciotka rpoważn\e 
zachorowała. 

ku. 
Nazajutrz Tiomas:z znala•zł się na bru· 

O nowej posadzie nie mogło być 
mowy. W Wiedniu w tym czasie było 
już wielu bezroibotnych, kltórzy dCl'rem­
nie starali się o pracę. 

T•omasz wystosował obszerny list do 
ciotki. Napisał, że chętnleby do niej 
przyjechał, jeśli ona niema nic p.rzeciw 
temu. 

Na odpowiedź czelkał dwa tygod1I1ie. 
W imieniu ciotki napisała do niego jakaś 
jej zaufana służąca. Ciotka narazie nic 
życzyła sobie, by do niej przyjechał 
Oświadczyła, że gidy powróci do zidro· 
wia, t-0 chętnie go przyjmie. 

Upłynęły dwa miesiące. Tomaszo" 
pooostato już niewiele pieniędzy. 

Nie chciał prosić ciotkę o pieniądze 
lecz już sobie uświadomił, że w koń:::u 
będzie musiał to uczynić. 

I nag'le nadeszła wiadomość, na któ­
rą czekał już od tylu lat. Ciotka zakoń­
czyła swój żywot. 

Tomasz natychmiast udał słę do 
Berlina. Nareszcie zdobędzie pieniądze.! 

Jakież go jednak ogarnęło przeraże­
nie, gdy w Berlinie dowiedział się, że 
krewna, prócz długów, nic po sobie nie 
pozostawiła. Okazało się, że w ostatnich 
Jatach swego życia grała tak niefortun­
nie na giełd:zi·e, ż;e straciła cały swój do­
bytek· 

Tomasz !iozył przynaimnle'J na jej 
drogie meble. Niestety jednak, wszyst­
kie ruchomości sprzedano na licytacji. 

Zrozpaczony młodzieniec postanow;l 
wrócić do Wiednia. Przed samym wy 
jazdem wszedł do jednego z wielki,): ; 
berlińskich magazynów, by kupić sobie 
szczoteczkę do zębów. Na nic inneg.1 
nie mógł sobie pozwolić. 

W wielkim magazynie było rojno 
gwarno. 

- W taikiem przedsiębiorstwie pra­
cowałem jeszcze niedawno- westchn<' I 
ciężko. - Gdybym teraz dos!Łal posa -
dę, tobym był szczęśliwy! 

I nagle stało się ooś niezwyikłegn 
Na głowę Tomasza zwaliło się z gór_y 

.Elektrotechnik: Więc powiadacie, że 
umiecie naprawiać elektryczność?„. 

Pat: Oczywiście, panie szefie, oczy­
wiście„. Elektryczność to nasza spe­
cjalność.„ Naprawiamy instalacje, lam­
py, grzejniki, maszyny„. 

Elektrotechnik: Więc dobrze, dam 
wam robotę, ale jeżeli ją źle wykonacie, 
to wyrzucę was ze wszystkich scho­
dów!... 

Pat: Djabli wiedzą jak się wchodzi 
na taki słup.„ Powinny być przynaj­
mniej schody.„ 

Patachoo: Obawiam się, że to są dru 
ty telefoniczne„. Kto to może wiedzieć? 

Pat: Co będzie?„. Serce mi wali jak 
gdybym za chwilę miał wyciągnąć ko­
pyta.„ Przecie ja nie wiem jak to się 
robi?.„ Czyś ty kiedy naprawiał lam­
py? 

Patachon: Owszem, ale naftowe„. 
Wyciągaleni knoty... Ale jak się elek­
tryczne lampy naprawia - nie mam 
P~V- j 

Pat: ·Gotowe!... Teraz lampka będzie 
się palifa jak złoto, zobaczysz !.„ Łap 
ten pęk drutów!... 

Patachoo: DawaH 

Gospodyni: Oto lampka, która nie 
chce się palić.„ Nie wiem co się stało„. 

Pat: Fachowiec odrazu widzi, że coś 
tu musi być nie w porządku„. Pewnie 
przewodnik jest zepsuty.„ 

Patachon: Tam, za oknem pełno jest 
przewodników ... Już my to załatwimy„. 

Pat: Na pomoc!... Ześlizguję się!.„ 
A mówiłem, że powinny być schody!.„ 
Biegnij szybko na dól zanim spadnę!.„ 

Patachoo: To bądź łaskaw trochę 
wolniej spadać, bo ja nie umiem tak 
szybko biegać po schodach.„ 

Pat: Czemu stoisz i gapisz się na Pat: Dziękuję ci!... Nigdy w życiu I Pat: Zawód elektromontera, moja 
mnie?!.„ Nie widzisz, że lecę na zlama- nie widziałem jeszcze tak twardej dra-\pani, to niebezpieczna rzecz.„ Jeden mój 
nie karku? Stoi i uśmiecha się jak cielę. biny! · kolega spadł ze stupa i rozbił się na sto 

Patachon: Gdybyś mógł zobaczyć Patachon: A coś ty myślał, że dla części.„ Ale ja jestem fachowiec, moja 
siebie do góry nogami, tobyś sam uśmie\ ~wojej przyjemn.ości podłożę poduszkęlf>api„. Wid~i pani, przewodniki zostały 
cha~ się jak dwa cielątka„. . I zeby c1 było m1ęko?„. Też masz wy- Juz naprawione, teraz tylko troszeczkę 

magania, nieprzymierzając jak książę! I tutaj powiercimy i wszystko będzie w 
porządeczku. 

k i lkanaście pudeł z kapeluszami. Nie I . , . . . 
ulegało wątpliwości, że zawlniła Jedna Gospodyni: Co się stało?!? l ąo~pod~m: Coscie zrob1h?!.„ Po- Pat: Oto ma pani już światło w 
ze sprzedawczyń, stojąicych na dira- Pat: Nic, proszę pani.„ probno.stka„. psuhśc1e m1 calą ,_,elekst:yk.ę"! . mieszkaniu„. . . 
bin ce. Swiatlo zgasło w calem m1eszkamu, ale Patachon: MoJa pam, me warto się Gospodyni: Przecie to świeca!... 

Tomasz wsz•czął piekielny a:larm· W to głupstwo.„ przej~owa~„. Za~az b~dzie ś~iatło„~ . Pat.: To trudno„. Jak się nie ma co 
parę chwil dokoła nieg~ s~wpiło si~ kill· Pata.chon: To się. czasem zdarza, pro I Pr~ec1e ia. Jestem tachow1ec, a me byle I się lubi, to się lt;b~ c~ się ma.„ .Chodź, 
kadziesiąt osób. Mfodz1en1ec groztł, · iż szę pam„. Może pam ma zapa~eczkę? · Jaki gamaJda„. P~tachonku, tu Juz me mamy me wie, 
ogłos i we wszystkich pismach, że w tym ceJ do roboty !.„ Do zobaczenia! · 
magazynie mordują ludzi. -'?lP 

Skończyło się na tern, że dyrektor 
firmy zabrał go do swego gab1netu. 

Rozmowa t.rwała dość ~ugo. tfo. 
masz w żaden sposób nie chciał 5ię 
uspokoić . Gdy wreszcie powiedizi~ł, ~e 
~rm do niedawna pracował w w1eden­
~-'-'rri magazynie, dyrektor natychmiast 
z '·;arowat mu posadę. Timµ. D. A 

.IYJTEMATYCZNA WALKA Z GlUZLICĄ 
MOZE WYKOUENIC T~ ITWmĄ PLAGE 
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